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Szósty dzień rozprawy przytyc:kiej I 

r~wo w~rów, 0118 J i ~i! i~rJI 
Wszrscy świadkowie Żrdzi, zeznają,y w szóstym dniu 

procesu, nagle ••• ogłuchli 

Mee. Gajewicwwa wraca w towarzystwie 
mec. KowaJBkie.go oz rozprawy pl"Z,tyCkiej. 

W szóstym dniu procesu przytye­
kiego są.d w dalszym ciągu przesłuchi­
wał świadków Walczewskiego t Tyzne­
m, którzy stwierdzili, że nie zeznali 
wszystkiego w śledztwie, bo się bali 
Żydów. Widać z tego, że Żydzi stwa­
rzali atmosferę moralnego terroru w 
stosunku do świadków Polaków, pra­
gnąc w ten sposób odwieść ich od peł­
oogo i całkowitego obrazowania zajść 
w dn. 9 marca. 

Obrona żydowskiej strony w dal­
szym cią.gu nie porzuca metody "ma.­
glowania.'· świadków. Metoda ta przy­
Il()si często niespodzianki i stawia 0-

bronę w kropce. Wielkie wrażenie na 
sali zrobiło zeznanie syna zabitego śp. 
Wieśniaka i jego brata. Syn Wieśnia­
ka został doprowadzony do sądu z wi~­
zienia. 

,-' 
ZEZNANIA OÓRKI PRZYWÓDCY 

NARODOWEGO PRZYTYKA. 

Świadek lanina Korczakówna, cór­
ka przywódcy narodowego Przytyka, 
widziała, jak jakieś Żydki strzelały ok. 
godz. 15 - 15.30 z rynku w ul. War­
szawską. Gdy obok grupy ŻydóW na 
rynku przechodził Kubiak, ci krzyk­
nęli: - "Kubiak szajgec". Padły wów­
czas trzy strzały. Strzelał Luzer Kir-
8zencwajg. Była od niego oddalona ok. 
pięciu kroków. Strzelaję,cy miał na 
sobie skórzanę, kurtkę. Po oddaniu 
strzału uciekł między "ścian~i". Ku­
biak był oddalony od Kirszenzwajga 
o 2 metry, w ręku nie miał żadnego 
przedmiotu. Postrzelonego Kubiaka 
odprowadzili Polacy do lekarza. Żydzi 
w ul. Warszawskiej bili uCiekaJją.-cych 
Polaków. 

ZNÓW LUZER KIRSZENCW AJG 

Świadek Ludwik Walczewski, 13-
letni uczeń szkoły powszechnej w Przy­
tyku, zauważył podczas zajść strzela­
ją.cego Luzara Kirszencwajga, który 
stał między rynkioem a ul. Warszaw­
ską.. Nie widział, czy kto upadł po 
strzale. Ul. Warszawska jezdnią. umy­
kali w popłochu J?olacy, a stojący po 
obu stronach prz ed domami Żydzi 0-

kładali ich czem się dało. Od ludzi 
świadek dowied',liał się, że został po­
strzelony Kubiaf,r. 

Sędzia Plewa.k: - Świadek zeznał, 

że widział żydów Im ul. Warszawskłej. 
.A czy widział Żydów na rynku? 

Swd.: - Widziałem. Stali w więk- U-letni OBLOPIEO W ROLI 
ŚWIADKA 

I 
szej grupie. 

Adw. Lindeman: - Widział świa­

d~k stragany żydowskich krawców na 
rynku? 

Świadek nie przypomina sobie. 

ZAPRZYSI:t:iENIE SYNA ZABITEGO 
Ś. P. WIEŚNIAKA 

Swiadek Stanisław Kornafy i śwd. 
lan Wieśniak, syn zabitego, areszto­
wany, jako podejrzany o pobicie 
Żyda, zostaję, zaprzysięż.eni. Przewod­
niczę,cy, zwracaję,c się do śwd. Jana 
Wieśniaka, podkreśla, że na sali znik­
ną.ć musi nienawiść, choćby wynikała 
z najbardziej uzasadnionych pobudek. 
Moment składania przysięgi przez sy­
na zabitego ma w sobie dużo tragi­
zmu. Na sali zapanowała grobowa 
cisza. 

Świadek Włodzimierz Tyzner, liczę.­
cy lat 11, mały, drobny chłopczyna, 

widział na rynku, jak do biegnę,cyc!l 

w stronę posterunku wieśniaków wy­
strzelił Frydman. Koledzy w szkole 
mówili świ&dkowi, aby nie opowiadał 
o tem, co widział, bo Żydzi mogą. go 
napastować. 

Adw. Jezierski z Warszawy, obrońca naro­
dowców w ipro<:esie odrzywolskim. 

MORGA GRUNTU iYWtLA RODZINt= 
Ś. P. WIEŚNIAKA Sędzia Maliszewski : - Czy :i?ryd­

man, strzelając, celował? Adw. Lindeman: - Z czego ojciec 
utrzymyWał rodzinę? 

LUSKA NA UL. WARSZAWSKIEJ 

Swd. Sto Komafy, lat 14, zeznaje, rie 
na rogu rynku i uj. Warszawskiej zna­
lazł łuskę, którą oddał kierownikowi 
Żabickiemu, a ten zkolei oddał ją. pro­
kuratorowi. Widział, jak Polacy ucie­
kali na ul. Warszawskiej. 

Śwd. bierze z rąk przewodniczące­
go rewolwer i pokazuie, jak go Fryd­
man trzymał. Potem pośród oskarżo­
nych Żydów wskazuje Frydmana. 

BAL Sq: tYDÓW I NIE ~EZNAL 

Prokurator: - Dlaczego w docho­
dzeniu świadek o tem nie mówił? 

Śwd.: - Bo się bałem Żydów. Mie­
szkam daloeko za miastem. Dzisiaj tu­
taj (wskazując na salę) jest dużo Po­
laków. 

Sędzia Plewakp zapytuje oskarżo­
nego Kubiaka, czy nie widział które­
goś z Żydów, jak strzelał. Kubiak 
wskazuje na Frydmana, którego zna 
dobrze. Przew.: - A czy pooały kamienie? 

Swd.: - Chłopi uciekali i nie da­
wali się. 

Wśród oskarżonYCh poznaje świa- ŚMIERĆ Ol-OA, OGLĄ.DANA OCZAMI 

dek Frydmana. Oskarżony strżelał do SYNA 

tłumu. Mówił o tem świadkowi kolega Swiadek Jan Wieśniak zezn8Jje, że 

nazwiskiem Tyzler. Kolega ten powie- gdy z ojeem szedł ul. Warszawską., 

dział świadkowi, aby nie rozpowiadał padł strzał. Gdy zwrócił się do ojca, 

o znalezieniu przez siebie łuski. zauważył, jak ten pochylony biegł na­

Przew.: - Dlaczego kolega tak ra-/ przód. Po chwili ojciec świadka upadł 

dzł? na ziemię. Nadbiegł wówczas stryj. 

Śwd.: - Z obawy przed Żydami. .Pamiętnego dnia 9 marca śp. Wieśniak 

Mogliby mnie pobić. po sprzedaży krowy szedł do domu. 

Sanacja chce wallCZYĆ z kornunilzmem 

Swd.: - Z morgi ziemi i handlu 
bydłem. 

Adw. Lindeman: - ne świadek ma 
rodzeństwa? 

Śwą.: - Dwie eiostrT i dwócb 
braci. 

Adw. Szumański: - Na ul. War­
szawskiej więcej było .zydów czy chrze­
ścijan? 

Śwd.: - Żydów. 
Adw. Szumański: - W jakiej od-

ległości od świadka szedł jego ojciec? 
Śwd.: - Około 10-12 kroków. 
Prokurator: - Gdzie upadł ojciec? 
Śwd.: - Wprost drzwi domu 

Swieczki. 

iYDZI ATAKOWALI"Z OBU STRON" 

Swd. Józef Wieśniak, brat zabitego, 
zeznaje, że po bytności na. targu by­
dlęcym wracał przez rynek i ul. War­
szawskę, do domu. Pod kościołem był 
świadek dopiero po wypadku. Gdy był 
na mieście, usłyszał strzały. Na okrzyk 
ludzi, że Wieśniak zabity, wrócił się 

i ujrzał brata leżącego na ziemi. Wraz 
z trzema innymi rolnikami zaniósł 

trupa przed dom dr. Gazdowskiego. 
Gdy świadek wrócił na krzyki i odgłos 
strzału, widział dwóch policjantów 
pod domem Łeski. Na nI. Warszaw­
skiej Żydzi bili Polaków "z obu stron". 

Prokurator: - Co świadek przez to 
rozumie? 

Śwd.: - Żydzi rzucali kamioeniami 
i okładali Polaków kijami. 

Prokurator: - Czy świadek nie wie, 
kto wbiegł do domu dr. Gazdowskiego, 
gdy trup leżał na ulicy? 

Śwd.: - Byłem przejęty wypad­
kiem. Nie widziałem, co się wokół 
mnie dzieje. Ludzie mówił, że do bra­
ta strzelił krawiec (Leski ojciec jest 
krawcem). 

POWOLANIE NOWEGO ŚWIADKA 

W zeznaniach Wieśniaka często po­
wtarza się nazwisko Praska. W imie­
niu ławy obrończej strony żydowskiej 
adw. Szumański wnosi o powołanie 
na świadka Praska. Prokurator przy­
chyla się do wniosku, podkreślają.c, że 
fak~ te~ nie ~om~likuje sprawy, a. 
moze WIele wYJaśmć. Są.d postanawia 
powołać Praska na świadka na dzień 
12 czerwca, zaznaczając, że to nie mo­
że stanowić precedensu w dalszym 
przebiegu przewodu sądowego. 

iYDOWSKIE KAMIENIE ZE 
.,ŚOIANEK" 

Sanacja: ~j bo .1M'QII9Il~ 

K () m u n i s t a: ChY'Da ze śmiechu -r 
~iaa9k: Stefan Gawin, szwa.gHn, 

ś. p. Wieśniaka, był z nim na bydlę-



cem targowisku. Razem wracali do 
domu. Strzały słyszał na ul. Warszaw­
skiej. Żydzi "bili" kamieniami za 
.,ścianek". Widzał, jak szwagier padł 
na bruk. Po przerwie sąd świadka 
zwalnia. 

Świadek Mieczysław Gos, szewc z 
Przytyka, na ul. Warszawskiej widział 
uciekających Polaków, za którymi bie­
gli Żydzi. Do tłumu strzelił trzykrot­
nie Luzer Kirszencwajg. Był on ubra­
ny w skórzaną kurtkę. 

Świadek odwodowy Władysl. Dra­
bik zeznaje, że koło 15, gdy wyszedł z 
domu, chłopi już się rozjoeżdżali. Za­
trzymał się na ul. Warszawskiej przy 
domu Pytloewskich. Z przechodzą,cym 
ulicą Prusem poszedł w stronę kościo­
ła. Pod domem Pytlewskich stał z 
Olszewskim i Franciszkiem Wlazłą.. 
Po 'powrocie z przed kościoła Prus po­
szedł do domu, a świadek wrócił pod 
budynek Pytlewskich, gdzie przeby­
wali oskarżeni Olszewski i Wlazło, aż 
do momentu przyjazdu policji z Ra­
domia. 

500 REWOLWERÓW, LOPATY 
I SIEKIERY 

Śwd. Antoni Posluszny opisuje zaj­
ście przed posterunkiem. Wraz z nau­
czycielstwem przytyckiem uspokajał 

. tłum. W ul. Warszawskiej świst.ały 
kule. Widział tam Frydmana. W mie­
ście dowiedział się przed zajściami, że 
Żydzi dostali 500 rewolwerów. Żydzi 
mówili: "musi być albo z wami, albo 
z nami koniec". W ul. Warszawskiej 
Żydzi atakowali Polaków, dzierżąc ło­
paty, kije i siekioery. 

Sędzia Plewako: Czy świadek 
wierzył w tą. wersję z 500 rewolwe­
rami? 

ZBBOJOWNIA ZW. STRZ~LECKIEGO 
Śwd.: - Rozmówca. Żyd mówił, że 

przygotowani są. do walki. Na to od­
powiedziałem, że ja w magazynie bro­
ni Związku Strzeleckiego mam rów­
nież broń. 

Adw. Niedźwiec·ki: - Dłu~o pan 
zawiadował zbTojownią Zw. Strzelec­
kiego? 

Śwd.: - Około trzech lat. 
Adw. Niedźwiecki: - To świadek 

nie mógł się pomylić, że przedmiot 
zaobserwowany przez niego u Kirszen­
ewajga miał kształt rewolweru. 

Śwd.: - Nie. 
Adw. Lindeman: - Świadek służYł 

. w woj.sku. Jaką świadek miał rangę. 
Śwd.: - . Siedanta. 
Dalej świadek stwierdza, że słyszał 

strzały w momencie, gdy znajdował 
się na rynku blisko studni. 

Adw. MaJ'Igolis: - Czy świadek 
mówił kiedy z Sułowskim o bombach 
łzawią,cy-c,h? 

Śwd.: - Mówiłem. 
Sę~zi,a Plewako: - Świadek mówił, 

6;e rzucił pra.cę w Zw. StIrzeleckim, bo 
mu nie zaplacili. Za oo? 

Śwd.: - Za lokal. 

K.IELISZEK WÓDKI 

Przewodn.: - Czy świadek jadł 
dzisiaj śniadanie? 

Śwd. : - Jadłem? 
Przewodn.: - A czy świadek lll~ 

wypił pł"zytem kieliszka wódki er 
Śwd.: - Nic. 

Świadek dowodowy Władysław Dra­
bik staje p~zed 8Q;dem z ręką w kie­
szeni. 

przewodn.: - Czy świadek ma re­
wolwer? 

Śwd:: - Nie. 
Przewodn.: - To poeo świadek 

trzyma rę.kę w kieszeni. 
Świadek zeznaje, że w ezasie zajść 

został uderzony pałką przez Frydma­
na. 

W POWIETRZU WISIALO 
NIESZCZ~ŚCIE 

Świadek Józef PotępSiki podczas 
wypadków widział Frydmana na czele 

. gru,py Żydów, biją,cych. Polaków. Wraz 
z innymi dał świadek "dr:ha". Świadek 
Stani.sław Sma.gło:wski został podczas 
zajść uderzony kamieniem i kijem. 
Świadek Zofja Sikorska widziała od 
sameg() rana "natężenie''''' Żydów. Nie­
szczęście . wisiało w powietrzu. Na ul. 
Warszawskiej furmanka, gdzie. sie­
działa Sikorska, została obrzucona ka­
mieniami. Mąż SikOll'skiej zszedł z fu­
ry i dalej s·zedł obok niej z zamiarem 
obr(my w razie napaści. Świadek 
stwierdza, że oskarżonych Żydów zna 
"detalicznie". Poddchodzi do nich 
wskazuje na Bandę. 

OBIECYWANO śWIADKOWI KILKA 
ZLOTYCH 

Adw. Grajewicz: - Czy w dniu za­
przysiężenia świadka nie podszedł do 
niej jakiś mężlczyzna i nie mówił, że 
ją,k Banda będzie skazany, to on stra-
ci kapitał? . . 

Świadek: - Powiedział. I m6wił, 
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że lepiej, żeby Banda nie bYł skazany. 
A mnie obiecał kilkanaście złotych. 

ŻYD Z "TRZEMA ŚLIWltAMI 
NA GLOWIE~" 

Świadek Marjanna Sobstel na ul. 
'Warszawskiej zeznaje, że widziała, jak 
ŻydZi bili Polaków. Pośród napastni­
ków widziała Żyda, co miał .,trzy śliw­
ki na głowie". Zdaniem świadka szy­
by na ul. Warszawskiej sami sobie Ży_ 
dzi powybijali w czasie atakowania 
kamieniami Polaków. Z balkonu do­
mu Świeczki padły trzy strzały. 

Świadek St. Musiałek zauważył w 
ozasie zajść oskarżonego Lęgę z rewol­
WeTern w ęrku. Żyd Ankiel mówił mu, 
że mają karabiny, granaty i bomby. 
Świadek Wł. Kot widział jak Wie­
śniak padł od kuli. 

Adw. Stypułkowski: - W czasie 
uciecz.ki tłum Polaków zatrzymywał 
się przy sklepaCh zydowskich 'ł 

Śwd.: - Nie. 

"BURZA" NA ZACH~CIE 
Świadek Lejbuś Rakocz zeznał, że 

jak się "burza" zaczęła na Zachęcie, 
to zostawił towar na "opiece nłeba" i 
uciekł na strych. P:r~asek wołał tylko: 
"hurra, hurra, hurra." 

W dalszym cią,gu zeznawali świad­
kowie Żydzi.,. 

"ZA POLSK~ PRACUJt:. 
GLOSOWALEM NA JEDYNK.~!" 
~wiadek Szmaja Szmedra zeznaje, 

że w czasie zajść widział Zar~cht~, 
jak nawoływał do "młócenia". 8wia­
dek u}{,rył się w pi.wnicy. Szmed:a na­
woływał w gminie, żeby zwoła c oby­
wateli wszy stkichi i z,robić zgodę· 

Adw. Niedźwiecki: - Świadek mó­
wił, że Żydzi przez 6 miesięcy cier­
pieli. Na czem to cierpienie polegało? 

Śwd.: - Nie byliśmy pewni życia. 
Adw. Niedźwiecki: - A jak było z 

handlem? 
śwd.: - Targowało się. Ja jestem 

obywatel polski. "Za Pols'kę pracuję, 
głosowałem na jedynkę '" 

Adw. Stypułkowski: - Świadek ze­
znał, że Zarychta zdjął kurtkę, żeby 
bić? Z czego świadek wnosi, że cho­
dziło o bicie? 

Świadek daje mętne odpowiedzi. 

PROCESY O LICB~ 
Adw. Bied'l'zycki: - Czy świadek 

miał procesy o lichwę? 
Śwd.: - Tu w sędzie niema mowy 

o lichwie. 

Wyrok W proc' sie 
o zajścia w Ossie i Odrzvwole 
Sąd skazał oskarżonych, lecz wykon'a,nie kary zawiesił -

Kpt. Żak uwollniony 
Qp o c z n o. (PAT.) Dziś po połu- wy ch. Na mocy art. 360 k. p. k. Sta­

dniu po przemówieniach prokuratora nisława Grv,szeckiego: kpt. Wincente­
i obrony sąd ogłosił wyrok w procesie go Żaka i MikOłaja Galę z zarzutu do­
ZO oskarżonych o udział w zajŚCiach w konania przestępstw sąd uniewinnił. 
Ossie i Odrzywole. Sąd skazał Cbro- Uzasadniając wyrok, przewodniczą­
baka, Antoniego Gruszeckiego, ~rzo- cy zaznaczył, iż w rozważaniach od­
ska i Bartosa na karę na osadzeme w rzucono wszelkie przypuszczenia co do 
więzieniu na przeciąg jednego roku presji, wywieranej na zeznają,cych w 
każdego. poprzednich stadjach śledztwa i że 

Dziubę - na 6 miesięcy więzienia; sąd oparł się na danych, nieulegają­
Gańskiego, 8pocińskiego, Waszkie- cych wątpliwości. Aczkolwiek niektó­

wcza, Stachniaka, Popisa, Kłuska i rzy z oskarżonych poSiadają już za­
Piecyka na 6 miesięcy więzienia; wieszone wyrok, w innych sprawach, 

Walasika i Białka, ka~dego na 6 sąd nie brał tego pod uwagę ze wzglę­
mieSięcy więzienia. Wszystkim wyżej du na inny charakter niniejszej spra­
wymienionym oskarżonym wykona- wy. Wszystkim skazaTlym, z wyją,t­
nie orzeczonych wyrokiem kar, posta- kiem dwóch, sąd uznał za możliwe 
nowiono zawiesić na 3 lata. karę zawiesić. W stoaunku ztś do 

Niemil'skiego sąd skazał na 1 rok Maciągowski-ego i Niemirskiego za-
i 6 mieSięcy więzienia; stosowano wysoki wym:ar km y ze 

Naciągowskiego - na 1 rok. i 6 mie- względu na wagę ich ~:zyn:t., polegają­
sięcy więzi'enia z zalicz,eniem okt'esu cego na napaści i rozbroj 3l.t1U policjan­
tymczasowego aresztowania. Ponadto ta. Co do ·3 uniewinnionych, jakkol­
wszystkich wyż,ej podanych skazał sę.d wiek istnieją. poszlaki i <:11 ~ i~}y, są.d 
na solidarne zapłacenie kosztów po-! sklonił się leu opinji, że wina nie 110-
stę~owania i uiszczenie opłat są,do- stała dostatecznie udowollniona. 

Germanizac'ia polskich nazw na Sląsku 
LiJsla daliszych osi'entnas,fu mi e:iscOwości na Ślqs'ku Opol­
skim, klórllm ocle·bramo ich od-,..f.tiec~łte po~slde b;'~Jniełtia 

P~e p,.o'wad~ono ju~ s et<ld takich ~miJa1ł 

B er 1 i n. (PAT.) Prasa polska w Gosławice Kolonja na Ehrenfeld-An­
Niemczech ogłasza dalszą listę miej- siedlung. 
s'cowości na Ślą,sku Opolskim, których Nowe nazwy obowiązują czasowo 
dotychczasowe nazwy polskie zastą- tylko w ruchu pocztowym. Wiadomo 
piono niemieckiexni. Po zgeił'manizo- jednak, że dalszym etapem jest za­
waniu ·nazw w wielu powiatach Ślę,- wsze przemianowanie samej miejsco.: 
ska niemieCkiego uczyniono to,.; samI) wości. Jest to wyłącznie sprawa czasu. 
w 18 dalszych miejscowościach w pow, W związku z tem o~gan ludności 
opolskim Śląska niemieokieg(). Zmie- polskiej na. Śląsku Opolskim "Nowiny 
niono więc Chrąsty na Kranst, Wiel- Codzienne" stwierdza, że zmieniając 
kie Zimnice na Gross SChimmendorf, nazwy miejscowości, "zarzuca się na­
Jełowa na lInau; Wrzoski , na Heide- wet cień polskiego brzmienia i w 
felde, Górki na Kleinberg, Zwonnice miejsce odwiecznie polskieJ daje się 
na Glookenau, Ochodza na Friihauf, tłumaczenie niemieckie, albo też cał­
Daniec na Bergdorf, Dębie na Rei- kiem inną. nazwę". 
chenwald, Dębska Kuźnia na Eich- Pismo zaznacza dalej, iż zmiany 
hammer, Borki na Waldchen, Brynica nazw dotyczą przeważnie miejscowo­
na Brunne, Surowina na Roden, Sta- ści, w których zamieszkuje ludność 
ra Schodnia na Ostdorf, I{o.sorowice polska. Tego rodzaju zmiany na 
na Oderwinkel, Zawada oa' Hinter- Śli!S!ku Opolskim "liczy się już na 
wasser, Bierkowice na Birkental, .setki", 

Rząd van Zeelanda 
B r u k s e 1 a (Tel. '\vI.) Misję two­

rzenia nowego rządu otrzymał van 
Zeeland, który ją przyjął. 

Nowy 
w1ielkl proces narodowców 

War s z a w a. (Tel. wł.) Na 30'go 
czerwca wyznaczono rozprawę W wiel-

w rozruchach w lutym rb. Większ.)Ść 
oskarżonych odpowiadać będzie pr-zed 
sę,dem okręgowym w Kaliszu. z wię-
zienia. (w) 

P'rreni1esienie 
starosty opoczyńsiJdego 
War s z a w a. (Tel. wł.) . Dotych­

czasowy starosta opoczyński, Czesław 
Brzostyński, z-ostał przeniesiony do 
Olkusza. 

kim procesie politycznym, omawiają.- Odrmcony pll"lot'est W'V!b"orczy 
cym zajścia w Wyszynie, w powiecie I ' " I 
konil'tskim, których ofiarą padł zabity 
sędzia śp. Wawrzyniec Sielski. W a ~ 5 Z a w a. (Tel. wł.). Iwa wy-

Na ławie oskarżonych zasią.dzie 50 I iborcza Sądu Najwyższego odJrzueUa 
narodowców z Marjanem 'Kwiatkow~ protest WJlborczy w ()kir~ wyborC7lY'm 
ski m na czele, pod zal'zuteIll udziału ~ = Buławy. .(w) . _ . 

N a uwagę przewodniczą.eego, że ma 
odpowiadać na pytania, świadek ze­
znaje, że pożyczał pieniądze, ale mu 
wszystkie przepadłY. i 

WYKR~TNE TLUMACZENIA 
Po świadku Szmu.lu Bidelbaumie i 

Dawidzie Margulesie zeznaje Szymon 
WoUman, opisując zajścia przed ,PO­
sterunkiem. Przewodniczący stWIer­
dza że świadek wnosi cały szereg mo­
me~t6w o których nie wspominał w 
śledztwi"e. Świadek tłumaczy się, że 
myślał, iż będą, one przedmiotem no­
wej sprawy. . I 

"BRZYDKIE SLOWA'· 
Śwd. Frajda Lipszyc, lat ~2, zezn.a~ 

je, że Olsze,wski i PyUewskl mówIh 
między sobą: "Zabiję tę starą małpę", 
Powiedzieli też: "Czas teraz wyrznąQ 
i podpalić". . 

Prokurator: - Ską,d świadek Wl­

działa Olszewskiego i Pytlewskiego'l 
Śwd.: - Ze strychu przez otwór po' 

obsuniętej dachówce. 
Świad€-k wznaje dalej, ~e wspom­

niani oskarżeni mówili też i "inp.e 
brzydkie słowa". . 

Adw. Biedrzycki: - Skąd rzucaJą,cy, 
brali kamienie? 

Śwd.: - Przecież nie braknie ka­
mieni w Przytyku . 

"PÓL DYSZLA, MOzE ORCZYK" 
Śwd. Moszek Borensztajn zeznaje. 

że Zarychta wol.ał: - Chodźmy w~­
rżnąć wszystkich Żydów. Przewodm­
czący wykazuje, że świadek tego mo­
mentu nie podnosił w śledztwie. 

Prokurator: - Czy Zarychta miał 
co w ręku? . 

Śwd.: - Dyszel. Pół dyszla, może 
orczyk. 

Po śwd. Berku Zajdzie wznaje Ru­
chla Milsztajn, 8. dalej Herszek Fisz, 
Maja Helcman. Stwierdza ona, że 
przybiegła do niej sąsiadka, wołając: 
"Zamknij sklep, bo Żydów biją!" Za­
mknęła sk1ep. Pytlewski uderzył ją. 
"w serce", a "raczej w klatkę piersio­
wą". Świadek upadł i był "bez umy­
słu". 

Świadek Moszek Bojman nIe nowe­
go do sprawy nie wnosi. Na tern prze­
wodniczący odroczył rozprawę do 
wtorku, godz. 8 rano. 

* Przy badaniu wszystkich bez wy-
jątku świadków Żyd6w sąd z urzędu 
stwierdzał znaczne sprzeczności mIę­
dzy ich obecnemi zeznaniami, 8. ze­
znaniami, złożonemi w dochodz-eniu. 
Żydzi usiłują obecnie wyolbrzymiać 
wypadki i podają, momenty, których 
dawniej nie wnosili. 

* Rzecz charakterystyczna, że Świad. 
kowie Żydzi nagle ..• ogłuchli. Wszy­
scy świadkowie Żydzi, zeznają,cy w 
szóstym dniu procesu, nie słyszeli ja­
kichkolwiek strzałów. Czyżby to pozo­
stawało w związku z obaleniem tezy 
żydowskiej ławy obrończej, że strzały, 
które spowodowały poranienia oraz 
śmierć Wieśniaka, padły z samocho­
du, przejeżdżającego w czasie zajść u1. 
Warszawską? Jak wiadomo, decydu­
jące w tej sprawie były zeznania śwd. 
Sieradza, złożone w ciągu piątego dnia 
procesu. ~ 

Katastrofa 
w Bukaresztie 

Bukareszt (PAT) Min. spraw 
wewnętrznych ustn,liło wczoraj wiocz!).. 
rem, · że podczas zawalenia się trybun 
zginęło trzech ludzi. Do szpitala od­
stawioIno 300 osób, wśród nich równieŻ' 
lekko I.annych, którzy po opatrzeniu 
mogli uC:~ć się do swoich domów. 

Władze wdrożyły energiczne docho­
dzenie, w ' wyniku którego zatrzymano 
i osadzono w areszcie śledczym 7 archi­
tektów, inżynierów oraz przedsiębior. 
ców, którzy brali udział w budowie try­
bun i przez niedbalstwo w robocie spo­
wodowali zawalenie się. 

Dotychczasowe dochodzenia wyka­
zały, że powodem katastrofy był bar­
dzo lichy materjał użyty na trybunę, 
()raz niedbałe wykonanie. Odpowied­
ni architekci ora\Z przedsiębiorcy bu­
dowJani, i odpOWiedzialni za nadzór 
nad budową urzędnicy mies'cy zostali 
aresztowani. 

Obecnie wychodzi na jaw, że już 
przed zawaleniem się dużej trybuny, 
runęła jedna z mniejszyc.a. Liczba 
rannych była tam jednak bardzo ma­
ła. 

. Dokładnej ilości wszystkioh rannycli 
Dl9 ustalono. Podczas gdy "Univer­
suI" określa liczbę rannych na 600, 
,,,Curentul" pisze () 700 rannych. 

li: e::s 



Rękawice boksersllde ofiarowa'ne przez ak­
,tora filmowe'go lIarold Loyda mistrZ'Ow1 
;pi~~ciat"Blkiemu Po'lski w w3!d!ze średniej, 

Ohmie.lEl'\\'\Slkiem'U z Łodzi. 

9 czerwca 
Tak się cudownie złożyło, że piszą.­

eemu te słowa udało się na parę dni 
wymknąć na południe. Po skwar słoń­
ca, po czar Jad.ranu, p<l ożywczą. woń 
ozonu. Wyjeżdżało się wśród silnej 
spiekoty warszawskiej, pełni grozy, co 
może być na południu za upał. 

A tam na południu ironizowało się, 
że po upały należy wyjeżdżać na pół­
noc, że u nas cieplej i pogodniej. Ta 
dżdżysta aura nie opuszczała przyby­
szów nigdzie. Przypominała się co pe­
wien czas, zarówno na \Y ęgrzech, jak 
i Jugosławji, czy w Austrji. Co g<lr­
sza: im bardziej na północ, tern było 
gorzej. Aż wreszcie w \Yarszawie trze­
ba było myśleć o oddanych przedwcze­
śnie do przechowalni na lato jesion­
kach. 

Brrr, co za czen"iec! . * 
Gdy się ",łóczyło p<l południu i prze­

glą.dało miejscowe dzienniki, spotyka­
ło s ię cią.gle z problemami bardw głę­
bok<l wnikają.cemi w dziedzinę zjawisk 
międzynarodowych. Szukało si~ wieści 
z Polski. Były bardzo skąpe. Donie­
sienia o jubileuszu p. Prezydenta i 
krótkie notatki o przemówieniu pre­
mjera g-en. Składkowskiego. Poza tern 
nic, nie licząc naturalnie doniesień o 
beog-radzkiej wizycie min. Becka. 

Rozkoszne uczucie! Snać panuje u 
nas sielska idylla, cisza ni ezamącona, 
powszechne zadowolenie. 

Gdy zdala od kraju zdołano uchwy­
cić jakąś gazetę polską, a dostęp tam 
ma przedewszystkiem jeden dziennik 
czerwony - również trudno było się 
zorjentować w wydarzeniach i życiU 
krajowem. 

* 
Aż wreszcie poczęło się chłonąć 

wszystkie pisma krajowe na pograni­
czu. Pomimo wczesnego ranka, w Ze­
brzydowicach mknęło się szybko do 
księgarni po dzi~mniki, jakie tylko 
były. 

A wrażenie? 
Całe strony, przepełnione sprawo­

zdaniami z sądu. Jeden proces, drugi, 
trzeci, czwarty. Lwów, Katowice, Ra­
dom, Odrzywół. 

Bardzo dziwne uczucia przenikały 
nas wszystkich. Wszystko inne prz~ 
tłaczały relacje sądowe. Troski spo­
łeczne, zagadnienia wewnętrzne, sploty 
konfliktów, problemy narodowe, go­
spodarcze, odblaski niebezpjE'('z-cnstw 
i prądów, przenikającYCh naród. 

Sąd stał się poniekąd soczewką, w 
której skupiają. się zagadnienia we­
wnętrzne. Trudności, niedociągni~cia, 
nadzieje, walka. Nietylko to: tam prze­
niosło się jakby regulo\vanie życia 
wewnętrznego. 

Kiedyś, prz-ed laty, w latach nie­
woli, s~dy panstw zaborczych prze­
świetliły życie i pr,ądy współczesne. 
Czv czegoś podobnego niema dzisiaj? 

* Ale nielylko pod tym kątem można 
się na wszystko to patrzeć. Gdy się 
wpadnie w pogawQdkę ze znajomymi 
i zacznie się dowiadywać nowinek, to 
mimochodem uderza każdegoo z nM 
fakt, i\~ st>raw jest !'tzu1owanych w 
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sę.dach. Spojrzyjcie dokoła s~i~, e'q 
zaprzeczycie temu spostrzeżeniu? Mo­
że, gdy się żyje w nieustają.cym nurcie 
życia codziennego, tak silnie się tego 
nie odczuwa, ale gdy się na jakiś, 
choćby krótki czas, oderwie od biegu 
codziennych stosunków, to ten fakt 
niezwykle silnie uderza każdego. 

Czemuż to przypisać, że ludzie są. tak od niego wydania broni. Zauer o­
skłóceni, że przez sąd tyle spraw 00-1 świadCZYł im, że broni nie posiada i 
dziennych się przewala, że w są.dzie wydać jej wobec tego nie może. 
zjawiają. się takie zagadnienia, ktÓ1'-e Następnie oskarżeni, pod wodzą. 
w innych warunkach nie doszłyby do Jana ŚWiętka, \,Talickiego i Mecha u-
świadomości publiczności?.. dali się do wsi Gr~dzel'l; gdzie wstą.-

Czemu? . • • pili do gospodarza Kaźmierskiego, 11 
WARSZAWIANIN którego mieszka Jakób Przedl.cki i te­

muż Przedeckiemu odebrali, pod 

• 

Starcia z Zvdami w Damaszku 
Kilku,nastu Żydów konfu#jonou:anyc,h - Bojko<t wy,·o·bów 

palestyńskich 

D amas zek. (PAT.) Nastroje an­
tyżydowskie w całej Syrji wzrastają. 
W Damaszku doszło do awantur. Po­
licja aresztowała kilku agitatorów, 
których tłum usiłował uwolnić z wię­
zienia. Doszło do utarczki z policją, 
w czasie .której 2 policjantów zostało 
poranionych, a kilkunastu Żydów kon­
tuzjowanych. Wypadki wywołały pa-

nikę w dzielnicy żydowskiej. Żydzi za­
mykają sklepy i barykadują. swoje 
mieszkania. 

D a m a s z e k. (PAT.) Studenci po­
stanowili ogłosił bojkot wyrobów pa­
lestyńskich. Grupy studentów obcho­
dzą bazary i skłaniają. kupujących do 
bojkotu towarów, pochodzących z Pa­
lestyny. 

Echa sądowe zajść w Zagórowie i Szetlewku 

Marsz z kijami 
w sukurs zagrożonej wiosce 

Pro-ces :19 c,#lQinkótD S. N. # A rnielina 

K a l i s z, 9. 6. - 8 bm. przed sądem z zabUl'zeniami w Zagór<YWie Sze--
okręgowym w Kaliszu, zasiadło na ła- tlewku, przeprowadzać będZIe reW1Z]e 
wie oskarżonych 19 członków Stron- i aresztowania wśród CZłOHków Stron-
~ictwa Narodowego. nictwa Narodowego. 

Akt oskarżenia zarzuca osk arż 0- 'Vobec przyniesionych wiadomości 
nym, że "w dniu 7 lutego r. b. we wsi zostało zwołane zebranie S. N. '" Anie­
Anielew gm. Oleśnica, pow. Konin, u- lewie, na którem postal1o'Yiono u­
two.rzyli bandę, celem zorganizo\nmia zbroić się w kije i ruszyć na pc'moc 
czynnego oporu policji, oraz samowol- zagrożonej wiosce. Pod p!'z~wodllic­
nego rekwirowania bro.ni u okolicz- twem Jana Świętka zebralo się około 
nych mieszkańców". 25 ludzi, którzy bez"'łocznie wyrus?:yH 

Jak wynika z aktu oskarżenia, w stronę Ł0111()1\\' a, odblegleg0 o 4 klm. 
członkowie S. N. w Aniele\'vie z~sta1i Do miejsca jednak nie dolarii, ponie­
powiadomieni przez specjalnego gOIi.- waż w drodze zostali po'" :adomieni, 
ca sąsiedniej placówki S. N. wsi liuta- że poliCja do Lomowa ni e IJl7.ybyła. 
Lukomska, że do Lomowa przybędzie I \Yracając, oskarżeni \\ "t~pi1i do. 
"żydowska policja", która w 7.\~ią.7.ku niejakiego I\:a.rola Zauel'a, i zażądali 

Oskarżeni w proce"ie odrzywolakim: Grzeazecki StaniejaIV. \Vaśkiewicz Stefan. Gań­
ski Wacla\", XiemiflSki Ignacy, Wrzosek Piotr, Chrobak Józef, kpt. Żak Wincenty, 

Spociń.ski Jan, Gala Mikołaj, BartoB Adam, Klusek Stani,'Jlaw i Granecki Antoni 

groźbą Po.bicia, rewolwer wraz z lO-ciu 
nabojami. 

Na pytanie sądu, czy oskarżeni 
przyznają się do winy odpowiadają., 
że przyznają się do zarzuconego im 
czynu, dodają jednak, że szli na po­
moc sąsiedniej placówce dlatego. 00 
ludzie mówili, że tu przyjdzie poliCJa.­
bojówka żydo"'ska, a nie policja pań­
stwowa, czuli się więc w obo.wiązku. 
nie dopuścić, aby Żydzi mieli się znę­
cać nad sąsiadami. UPrzedeckiego 
odebrali bron, mówiono bowiem. że 
Przedecki kupił sobie rewo~v"6T na 
Polaków i gToził, że on to "bęuzie za.­
bijał, oczy wyjmm"al, nosy obcinał 
i t. p. znęcać się będzie nafl członkami 
Stronnictwa Narodo.wego". 

Sąd przystępuje do badania świad­
ków, którzy zeznają zgodnie z aktem 
oskarżenia. 

Warto zaznaczyć, że sam poszko­
dowany Jakób Przedecki, oraz jego 
sz',vagier Rywen, który był obecny w 
czasie zajść w mieszkaniu Przedee­
kiego, zaprzecza.ją, aby oskarżeni gro­
zili pobiciem lub innemi represjami. 

Po zbadaniu świadków, są.d -­
mkną.ł przewód sądowy poczem za­
brał głos p. podprokUlI'ator Kropiwnio­
ki, który podkreślił winę oskarżonych 
i wniósł o surowy wymiar kary. 

Obroncv oskarźonvch adwokaci W .. 
Kamiński' i Z. JaŹwiń.JSki w jasnym ł. 
treściwym wywodzie wykazali, że 
czynami oskarżonyoh kierowała juiy­
nie myśl samoobrony, Ze ea,ly akt o­
skarżenia wypadł b. blado, a przew6d 
sądowy nie wykazał złej woli ?skarżO­
nych, że do żadnyeh wykrocr:en w sto­
sunku do policji nie doszło, a. całe 
przestępstwo pO'W'st~ło na tle n8s~a. 
wienia, jakie panuje w całym kra.Jll.· 
Reasumując całokształt s'J)rawy oraz 
jej tło, obronca prosi o. uniC""inni.eni~ 
a dla tYch kilku oskarzonych, ktorym 
fakt zabrania broni u Przedeekiego 
został dowiedziony, o łago.dnv wyrok 
i ewentualne zawieszenie. wykonania 
wymierzonej kary. 

O godzinie 20-ej sąd ogłosił wyrok 
na mocy które/ro skazani zostali: Jan 
świętek' na. 1 rok wi~zienia, Leon Mir­
l<ic\\'ic7 .. Józcf \Yalicki, .Tan l{aźmier­
ski TlO 10 miesięcy wl~zienia. Jan Gar­
baci~k, Roman Kierzak, Alpksander 
Meuclla, Józef Swiętek, Jan Tullkow­
ski, Józef Zielill:iki po 8 mies. więzie­
nia. Józef \.uTlerch. Marcin Juszczak, 
Antoni Jankowski, .Jan MierklEndc7 i 
Wincenty Ś"'jętek po .6 mies. więzie­
nia z za'wieszeniC'l11 wykonania. kary 
na lat 3. 

Józef Sulikow"ki. Stanisław Cza­
perek i Jan 'Yalicki zostali uniewin­
nieni. 

Bo!!"actwo I dobrobyt możesz osiągnąc 
kunuj::lC los w kolekturze 

Teodora Kurzwega 
Łódź, ul. Główna 1 
(narożnik Piotrkowskiej). 

Przeszło 75 % wygranych wypłaciła nasza 
kolektura w 35·ej Loterji. ng 12261 

!I 

Paryż z pers,ekty(JJq ł zi 
Francuska "kiereńszczyzoo" L. Polska - "Proletarjat" i "rumpen - proletarjat" 

Bezrobocie tu i tam - Kto steruje ~u kornunizmow'i? 
L 6 d i, 9 czerwca zmuszony będzie do poczynienia pew- pracy i fabrykantów, delegaci istnieją 

Po wyborczem ZWYCięstwie "frontu nych zmian. W ten sposób i lewica we wszystkich prawie fabrykach, a 
ludowego" we Francji w zyscy oczeki- będzie zadowolona, gdyż przeprowadzi, czterdziestogodzinny tydzień też nie 
wali dalszych ~osunięć lewicy w celu to co chre, a i drobnomieszczanie nie jest w Lodzi nowością ... Słowem Fran­
zagarnięcia władzy w swe ręce jUź de- ~dą mogli mieć pretensyj... W każ- cja walczy o to, co w "burżuazyjnej" 
finitYWl1ie i bez zastrzeżeń. Wypadki dym razie strwjk oceniono powszech- Polsce jest oddawna faktem dokona­
nie kazały długo na siebie czekać - nie jako pierwszy atak lewicy na do- nym i nikt nie uważa, jakoby rząd, 
Blum oświadczył, że skoro socjal-ko- tychczasowy ustrój we Francji. Jed- który zmusił P'O ostatnim strajku po­
muniści doszli do władzy nie drogą. nak, gdy zastanowimy się, co jest bez- wszechnym w Łodzi przemysł do pod­
zamachu, lecz w sposób legalny, to nie pośrednim powodem strajku i ~go W' pisania. n o we j umowy zbiorow-ej, dą.­
mają. zamiaru zmieniać zasadniczo lir- gruneie rzec7.:y domagaj!) flię stz-ajku- żył do komunizacji Polski ... Co wi~cej. 
stroju, a ... potem zaraz wybuchł strajk ją.cy, zobaczymy, że ten atak lewiey w nacjonalistycznych Niemczech czy 
w Paryżu i północnych departamen- idzie po linji uzyskania we Francji t~- w faszystowskich Włoszech właśnie 
taeh! go, C<l w Polsce oddawn& robotnicy rzą.dy narodowe po dojściu do władzy 

\Yówczas powiedziano sobie, że posiadają!... wprowadziły :pTzymus należenia do za-
Biuro chce grać na dwa fronty - wo- Głównemi postulatami stra.jkują.- łóg fabrycznych, korporacyj tudzież do 
bec rent jerów, drobnych ciułaczy i I cych jest umowa zbiorowa, delegaci i I zbiorowego normowania warunków 
drobn<lmieszczan wy.stępuje w roli kon- czterdziestogodzinny tydzień roboczy! praey pomię<l.zy praoodaweami i pra..­
serwaty9ty, omał ftie reakcjonisty. Zasada umÓW' zbi«'ow7'ełl W' Łodri od- oowru"k&mi1.~ 2'Jatem """,-d~i "lewy 
który tyłk() pod D&eiskiem S'trajkll dawna jest uznana p~ ill1!~ktoraty front .. ma. :~ ~ robotni--



StroM' . - ORĘDOWNIK, czwB.rielC, anla: n czerwca: 'Ń~ . Numer 135 .. 
k6wi to, że Francja była bardziej reak­
cyjna od hitlerowskich Niemiec, czy 
"gnębiąc€j" robotnika Italji! A najcie­
kawszoe jest to, że dotychczasowi wład­
cy" Francji - radykali, którzy byli tak 
reakcyjni w stosunku do interesów 
robotniczych, obecnie weszli w sojusz 
z komunistami. Właśnie w imieniu tej 

gobrzeżnę. okolicą.. OJt~liczne włościan­
stwo w trzech czwartych jest do ele­
mentu niepolskiego usposobione wro­
go. Miejscowe społeczeństwo polskie 
tylko z konieczn<lści musi popierać 
i kupować u niechrześciJaI!-~na, co się 

odmieni 'z chwiilę. utwon:enia polskich 
placówek rzemieślniczych i kupiec­
kich. 

Opieka Rodzicielska: przy SZKole 
Dr. Br. Czajkowskiego w Pozna­
niu 

Zrzeszenie Starsze-Harcerskie m. 

• 

Wsoolkich informacyj udzieU' pre­
zes pow. S. N. dr. Ant<lni Tokarz w 
L~żajsku (woj. lwowskie). 

~~~~ ~~~~~ow~:Z~:fk~e ~Zl~!! Na drodze do likwidacji żydowskich 
Widzimy zatem, że w danym wy- ł ' 

pa:dku tak zwana objektywna materja- Wp YWOW ' 
łistyczna teorja zawodzi - skoro bo-
~iem uznamy, że strajk francuski jest Pols,ka będ~ie Qd#",.J~o»a w lbrew ~tlki'm kr<#1jko'ł'H i ala,.. 
Istotnie wstęp-em do przewrotu komu- u-
nistycznego, to biorąc pod uwagę tą- płOnł :ilydo'WSldlłn 
dania strajkujących, dojść musimy do Wytężona akcja naro.dowa, dążąca ców wędrownych." 
wniosku, że Niemcy i Włochy, nie mó- do oczyszczenia handlu i przemysłu "Na zebraniu przyjęto szereg rezo­
wiąc już o Polsce, są to państwa... w Polsoe z żydowskich wpływów i d<l lucyj, między innemi tę, aby centralny 
komunistyczne! Wniosek taki jest wy- zdobycia tej ważnej dziedziny życia komitet zwrócił się z wyczerpującemi 
raźnym absurdem - zatem fałsz tkwi wyłącznie dla Polaków zbiera C<lraz memorjałami do premjera, ministra 
~ ".objektywnej" ocenie wyp.adków. obfitsze żniwo, podczas gdy ŻY'dzi tra- ~praw wewnętrznych oraz min. handlu 
~zuJemy bowiem zupełnie pewnie, że cQ. grunt pod nogami. Oto, co pisze o i przemysłu w sprawie strasznego po-
Jednak strajk w Paryżu i północnych ich położeniu prasa żydowska: łożenia żyd<lwskiego drobnegQ handlu. 
dep'artamentach jest istotnie przygryw- "W niedzielę odbył<l się posiedzenie "Na naJbliższem l}osiedzeniu w 
ką do przewrotu. .• centralnego komftetu żydowskiego przyszły piątek żyd<lwscy radni izby 

. Chodzi zaś o to, że nie żądania związku drobnych kupców. Na posie- handlowej mają. z całą <lstrością. po­
strajkujących są w. danym wypadku dzenie omawiano tragiczne położenie, stawić sprawę eksterminacji żydow­
decydujące, lecz na'strój mas. R<lbot- w jakiem znajdują. się żydowscy kup- skiego handlu." 
nik włoski, oddawna należący do kor- ey, którzy są. zrujnowani przez wszyst- Jednocześni.e "Hajnt" donosi o wczo­
poracji, posioadrujący umowę zbiorową, kie dotychczasowe smutne zajścia, ja~ rajszem zebraniu centralnego związku 
swych delegatów itd, nie jest komuni- kie rozgrywaję. się w Przytyku, Miń- kupców żydowskich, "na którem deI e­
stą, wprost przeciwnie. Natomiast sku i innych żydowskich miastecz- gaci z prowincji w obszernyeh mowach 
"demokratyczny" robotnik francuski, kach. Z mów i sprawozdań przewod- zobrazowali smutne położenie miejsco­
dobrowolnie poddający się dyrekty- ' niczę.cego I;Iec!lera i dyr. Ber1ine~a ~d: wych kupców Żydów i doszli do wnio­
W<lm Kominternu i ślep0 słUChający m~l<lw~ł SIę J~s~rawy obra.~ WIelkIej sku, że ustawiczne napady na 2ydów 
wskazówek Blumów, Eberleinów i in- rumy zydows.kleJ '!" Polsce. muszą. doprowadzić do sparaliżowania 
nych wysłanników Moskwy z ducha l "Dyr. Berlmer mformował W spra- działalności gospodarczej Żydów W 
jest wasalem Kremla i komunistą.. f wi.e ~ińsk~ .Ma~owi.eck~eg~ i stwier- kraju." 
Przyczyny tego należy szukać w zakła- d~lł, ze naJwIę~eJ uCIerpI.eh .tam dr~b- Relacji żargonowca nie można po­
maniu komunizmu. Komunizm mImo m .kuP.cy. Og.olne ~łozeme Żydow zostawić bez komentarzy. Przede­
cleklamowania o obronIe proletarjatu staje ~Ię z kazdym dmem gorsze. Do wszystkiem protestujemy jak najener­
w istocIe dba tylko o robotników pra- ustawIcznych napadów, które nie do- giczniej przeciw określaniu Przytyku 
cujących i płacących wysokie składki pusz.cz.aj~ żyd<l,,:,skich hand.1arzy Il:a i Mińska Mazowieckiego mianem "ży­
partYJne, natomiast bezrobotnych na- t3;rg.1 l Jarr.narkI, ~ołącza SIę obec~Ie dowskch miasteczek". To, że ich tam 
zywa pogardliwie lumpen-proletarja- oswl.adcz~me premJera S.kładko~sk]e- względnie duż<l - niczego nie dowo­
te~ i pozwala im konać z głodu. Stąd go, ze bOJko~ ,,:,obec żydow będZIe .to~ dzi. Wiemy wszyscy, że właśnie Przy­
tez zwycięża we Francji, gdzie bezro- lerowany. Oswladczeme t~ wydało JUz tyk, na kt6ry zwrócone są. oczy całej 
botnych jest mało, a i ci, co pracę u_s,,:,e rezul~aty. ~araz nazajutrz :ro m<l- Polski, jest najżywotniejszym krzewi­
t~acil~, jeszc~e ~ą zarejestrowani i po- WI~ premJ~l1;a mec d<?:ru~zczono zydo,,:- cielem i propagatorem zdrowej myśli 
bleraJą zaSIłkI; natomiast w Niem- SkICh .kupc.ow podrozuJących do wOJ- narodowej i odrodzenia gospodarczego 
?z.ech czy Polsce, gdzie bezr<lbotnych sk~weJ. tWI~rdz~ w ~owYn: Dworze, Polaków. 
Jest wielu, gdzie w znacznej swej więk- mImo! :fe CI pOSIadalI speCjalne prze- To, że Żydom wymyka się z rąk 
szości są. oni p<lzbawieni nietylko pra- pustkI. . .. . handel i przemysł, który w Polsce 0-
~y., l.ecz również prawa do zarejestro- "~ relaCYj pr<lwl?~JonalnY~h. wym- panowali, jest objawem z punktu wi­
wama się w charakterze bezrObotnych, ka, ze w szereg;u mleJs.cowOŚCI zyd<lw- dzenia interesów narodowych i pań­
do głosu dochodzi nacjonalizm, nio- scy ~an.dlarze ~ d~obm .kupcy sę. rze- stwowych b. dodatnim. Na to nic już 
są~y nowy ustrój - taki ustrój, gdzie CZY'Ylścle ~tawlam przez władze ad- nie pomogą żadne żydowskie krzyki 

~a..azdy znoajdzie 'pracę . . . . mn.lIstracYJne poza obrębem prawa. W i alarmy. Odżydzenie Polski postępo-
-" K . . , . WOjewództwach poznańskiem i pornor- wać będzie z dnia na dzień i lepiej bę-

omumzTI?-. Jest dZiś pod ",:zględ~~ skiem zniesiono w szeregu miastecz.ek dzie dla -ŻydÓW, gdy z faktem tym się 
sp~łeczno - gospodarozym najbardZIej targi i jarmarki i w ten sp()sób ode- pogodzą. i wycią.gną. z niego właściwe 
zaco~\lnym ruch~r;n.. W Rosji ~i~t in- brano chleb setkom żydowskich kup- wnioski. 
ny, Ji:lno komulllscI wprowadZIlI "Sy-} 
stem Stachanowa", czyli najbardziej 
wyzyskUjący robotnika system pracy, 
właśnie w "sowieckiej ojczyźnie" za­
kazane są. strajki "w imię dobra ... 
krem1ińskich władców", tam właśnie 
robotnik jest najbardziej licho płatny! 
A gdy ci "proletarjusze" dochodzą do 
władzy we Francji, to ich przywódca 
obiecuje wszystko zostawić po stare-

, mu, a robotnicym uszą robić strajk, aby 
wywalczyć sobie te prawa., które 00-
dawna otrzymali W innych krajach od 

.nacjonalistycznych i "burżuazYanycb" 
'rządów! 

To teź na pytanIe: "Kto steruje ku 
komunizmowi?" - słusznie odpowia­
damy, że Francja. Lecz na pytanie: 
"Gdzie robotnikowi jest najgorzej?", 

'należy odpowiedzieć, że w "socjali­
stycznej ojczyźnie Stalin6w" l lewico­
wel FrancjL I jeżeli we Flłancjl byt 
robotnitc6w ulegnie polepszeniu, to nie 
dzięki zwycięskim rzędom "frontu lu­
dowego", lecz wbrew tym rządom! 

ha. 

Chleb dla Polaków 
Zarząd Obwodowy S. N. w Ś l e­

m i e n i u (pow. Żywiec) poszukuje 
chTześcijańskiego źródła zlakupu su­
kiennych i bławatnych resztek celem 
straganowej rozsprzedaży. Zgło-szenia 
prosimy kier.ować pod ad'l'e·sem: Ka­
żiinierz Kroczek, kierownik obwodowy 
S. N. w Ślemieniu (pow. Żywiec). 

* W mieście powiatowem L e ż a j s k 
(woj. lwowskie) mogą. się <lsiedlić Po­

- lacy: szklarz, zegarmistrz (pieczętarz 
i złotnik równocześnie), introligator, 

- farbiarz, przykrawacz-cholewkarz, bla­
charz, czapnik i samodzielny technik 
(lekarz) dentystyczny. Poza tem cie­
szyć się~ mogą powodzeniem polski€ 
składy: skór, przybor6w szewskich, 
gotowego obuwia męskiego i damskie­
go, konfekcji damskiej i męskiej, ga­
lanterji, WYrobów szklanych, xboż<lwy, 
artykułów żelaźnicżych, jatka. mięsna, 
kawiarnia oraz drukarnia łę.cznie ze 
składem pokrewnym (materjały pi· 
śmienne). 

W ostatnich czasach przez rzekę 
San połączono mostem Leżajsk z dru-

38.941 zł. na samolot "Chrobry" · 
Do dziś 9 b. m. włąc2nie na samolot "Chrobry" razetrI wpła­
cono, zadeklarowano i uchwalono wpłacić 38.941,77 zł -

Szczegółowe spG-awozdan1ie z tego dn1ia podamy później 
W dalszym ciągu złotono na 

"Chrobry" następujące ofiary: 
Olgierd Wilczewski 
Kazimierz Hemerling 
Jędruś Falkowski z babci~ 
dr. Wincenty Harembski, Poczto-

wa 33 . 
Wlkp. Stowarzyszenie Myśliwych, 

zebrane na zebFaniu dnia 25. 5. 
H. R. 
Fabryki Szkła Ujście, Sp. Ake., 
Ujście 

Stanisław Rolle, Poznań, Marsz:. 
Piłsudskiego 9 

dr. Aleksander Brodniewiez 
dr. Roman Danielewski 

dr. Wiktor Dullin 
dr. Witold Górny 
dr. Marja Wanda Kiedaczówna 
dr. Marjan Klinge 
dr. Alfons Loryeh 

dr. Maciukiewiczowa 
dr. Florjan Nowacki 
dr. Juljan Rosner 
dr. Strzyżewski 
dr. Wiktor Tomaszewski 
dr. Bolesław Wichrzycki 
dr. X . 
Pracownicy Sp. Ake. "Ostoja", 
Księgarni i Drukarni w Po­
znaniu 

Kolo Powstańców Wlkp. 1918/19, 
Poznań-Dębi<lc, uchwalone dnia 
3.6. r. b. 

Klub Towarzyski "Młodych Przy­
jaciół", Poznań, pierwsza ezęść 
zebrana w gronie ezłooków 

Leonard Prałat, Wielkie Garba­
ry 29 

Pracownicy zakładów graficz-
nych Drukarni i Księgarni św. 
Wojciecha 

Na imieninach p. Heleny Wotnia­
kowej zebrano nie zł 78,-, ale 
87,-, różnica 

Jadwiga WileD;lska, maj. Górka, 
pow. obornicki 

Zebrane z inicjatywy p. Kruczyń· 
skiego na uroczystości Kurk. 
Bractwa Strzeleckiego · w Śre­
mie 

Zebrane w maj. Ujazd z- ' wezwa· . 
niem do wszystkich majątków 
woj ew. poznańskiem kontynuo' 
wania łańcucha ofiar 

adwokat Antoni Paulus, Toruń 

samolot S. Soliński, Jastarnia 

5,-
2,-
2,-

Zebrane w agenturze gazet W. 
Witoslawskiego, Strzałkowo 

dyr. Banku Ludowego Alojzy Ka· 
miński, Lidzbark 

5,-

20,....;;; 

5,-
Zebrane w agenturze gazet St. 

5,- Mal'kowBkie.go, Zduny 1,8;70 
Zebrane w agenturze gazet A. Bi-

12,20 browicza, Gniezno 
2,- Personel firmy Edmund Holka, 

Gniezno 
100,- Józef Kopy, .Bielsko 

5,- Ze1:Jrane w agenwrze gazet A. Ste-
5,- faniaka, Skoki 
5,- StrO'nnictwo Narodowe, koło Miej-

7.50 

21,80 
2,-

6,= 

5,- ska Górka 10,-
5,- Si. i E. DutczakO'wie, Ostrów WiIokp. 4,~ 
5,- ,Kazimierz V\'eber, Borek . 3.80 
5,- Marjan Mensfeldoweki, Borek 3,20 
5.- tStefa.n KO'PC'Lyński, Gdańak-Lamgfuhr 5,-' 
2,- Ignacy WieC'Lorek, Rogowo 10,-' 
5,- Andrzej Żerkowski, RogQlwo 1,-" 
~,- W. HasiliBki, młyn parowy, Gosiyń 20,-= 
~= Zbigniew HasińSlki, Goetyń ~O,-" 
5,- 'cZebrane w eks'Pozyturze "Orędo-
5,- wnik,a" w LO'dzi: Stow. Kupc&w 

21.-

5,-

6.25 

5,-

i Pl'Lem. Chrześcijan, kolo Ba· 
łuty, z wezwaniem Zarz. Głów. i 
innyc'h stowarzyszeń 23,-, Igna­
cy ProchCJowslki -,50. Piotr Skęp. 
ski 1,50, Precowni·cy formy "Elek· 
trobudO'wa" 64,80, Antoni Syp· 
niewski 5,-, W. K., II rata 5,-' 
Wła Iys,tatw Meller, I rata, 10,-=, 
Antoni Mrówka 5,-', S. P. 5,-=, 
Wladvsbaw CzeT'l1i~, skle'P galan-
teryjny 5,-=, Anna Manda 30,­
razem 

87,50 Mieczysław Kędziersk~, Pie}tglrzym-
127,80 

ka, rp. Józefów -,50 
Firma " Jawor", Spół. Samodziel-

9,- nych Stolarzy 10 _ ' 
M. i J. W-wie, Gniezno 10;-

4:0,- Bractwo Strzeleckie w Dobrzycy 
z -okazji strzelania o godność 
króla kurkowego 

N. N., Grunwaldzka 
77,CYiJ l Zamiast kwiatów na trl!mnę naj· 

lepszego druha, śp. Władysława 
Kargego, SŁ. Sliwiński 3,-, T. 

. Powidzki 5,-, J. Herniezek 5,-, 
67,35 L. K. 1.-, razem . 14,-
10,- IGub Kręglarzy "Merkur", Poznań 50.-

Poznania, zebrane z inicjatywy 
akadem. drużyn harcerskich na 
wycieczce w dniu 7. 6. rb. w Wie­
rzenicy 10,13 

Zebrane przez prokurenta firmy J. 
Czepczyński, p. Komendzińskie­
go, na przyjęCiu u państwa dy­
rektorstwa Kłosińskich · z okazji 
25-letniego jubileuszu pracy p. 
dyr. Kłosińskiego 77,85. 

0,54 E. M., wygrane w bridża 
Józef Schubert, Małopolska 8 5,~ 

Razem z poprzednio pokwitowa-
nemi 37.885,&8' 

Staraniem narodowej "Gazety 
Polskiej" w Kościanie zebrano ' 

{
wpłacone i zade~larowane) 
"Gazeta Polska" zebrała dotąd 
.071,46 zł, jednak z kwoty tej 500 

zł figuruje już w liście składek, 
wpłaconych do administracji 
"Kurjera Poznańskiego" w Po­
znaniu). 

571,46 

'1 
I 

Zadeklarowano i uchwalono wy-
płacić _ 2ftO,-iif 

Razem wpłacono, zadeklarowano 
I uchwalono wypłacić 38.201.1& 

Ofiar" składane na zakupno samolotu 
"Chrobry", odprowadzamy w miarę Ich 
wpływania do K. K. O. miasta Poznania na 
osobne konto nna samolot boJowy. ",Chro. 
br,", . . 

Warszawska giełda pienięłna 
z dnia II czerwca 1006 r; 

Bełgja 89,95. BerliJll ~1I ,45. H0I1M!dja 300.30. 
Londyn 26,63. Nowy .Tor·k (c.zeIk) 5,311/8. Nowy 
.Tol'Ik: (kabel) 5,32. Pa.r.t 35,01. Pra.!fa ~,Q8. 
Sztokholm 137,W. S>zwa,jcarja 17200. Olrlo 100.80. 
U"'POtlobienie nie-co mooo.iejE;ze. . 

Giełdy zbożowe . 
Ptn"an .' 

p o z n a 11.. II. 6. 1938 t. 
W 11 r u n k I ~ Handel- hurtowy parJ'tel Pozns"d. 
ładunki wagonowo. dostawa bieżąea IS 100 k,: 

STANDARTY: 1) tyto 700 gil., 2) pszenlca 
753 11'11.. 3l owies 420 gil. 

Ceny orjentaeyjne: 
:2;yto (Usposobi~nie sp()kojne) • • 
Pszenica: (UsPv6()b. spokojne) • • 
Jeczmień 700-725 gil. •• •• 
Jęczmień 67~80 gil. .• ., 

Usposobienie sPQkojne. 

15.00-- 15,25 
22,50- 22.75 
15.75- 16.00 
1550-15,75 

Owies 450-470 gIL • • • • • • 15.7Óo'- 16,00 
Owies standartawy • • • • • • 15,25-- 15,50 

Usposobienie sPOlkojne. _ 
Mąka "'I" 
tytnit wyoląg. 0·30% wI. w. I • I 

żytnia gat. I 0-50% w!. w. • • • 
tytnia gat. J 0-1\5% wl. w. • • • 
tytnj.a gat. II 50·65% wf. w. • • 

. źytnill pośl. PQ1. 65% wł. w. • ".' 
tJ'spoaobienie stale. ' . 

22,50- 22.75 
22,00- 22.25 
21.00- 21.50 
16.00- 17.00 
~~,5~ 1.5,50 

pszoona ' gat. I wye. 0-"20% w!' w . . 36.{}~ 3'1,'75 
pszt:>nna gat. lA 0·45% wl. w.. • 35.2&- .35.75 
ps.zenna ga,t. IB 0·55% w!' w.. . 34.2&- 34.75 
psz('nna gat. 10 0·6u% w!' w.. . 33.75-- 34.25 
pszenna gat. ID 0-6~% wl. w.. • 32.75- 33.25 
pszenna gat. HA 23·55% wl. w.. 32.00- 32.50 
pszenna gat. nB 20-45% wl. w.. 3U>O- 32.00 
pszenna gat. IID 45·65% wl. w.. 29.00- 29.50 
ps~enna gat. IIF 55-65% wl. w.. 24,75- 25.25 
pszenna gat. no 60-65% wl. w.. 23,25- 23.75 
psz('nna gat. IIIĄ 60·70% wl. W. 21,25- 21.75 
pszenna gat. IIIB 70·75% wl. W. 19.25- 19.75 

Usposobienie stale. 
Otrę' ,y żytnie stand. • • • • , 

. Otreby ps~enne grube stAn·d. I • 

Otrehy pszenne średnie stand.. • 
Otręby jęczmienne • • • • • • 
S:emie lniane • • • • •• 
Gorczyca ' • • • • • • •••• 
Wyka !a·towa • • • • .• • • I 

Peluszka • • I • • • • • • I 

Groch Viktorja I • • • • • • 

Groch Folgera • • • • • • • • 
Lubin niebiesk.i • • I • • I • 

ł~ubbn żólty . • • • • • I I _ • 

Ziemniaki jadalne • • • • • • 
Makuch lniany w taflach 
Makuch rzepa_k. w taflach • • • 
Makucb s!ane-c1JTluk. w tail. 42/43% 
Śrut Aoja • • • • • " • • • • 
Sloma pszenna luz"m • • • • • 

pszenna praSOWaJla • • • 
tytnia luzem. • • I • I 

żytnia prasowan'. • , • I 

.. owsiana tU2l.,Q) • • • • I 

" ows-iana prasowama I I • 

" jęozmienna: luzen.. . • • • 
.. jeczmienna Jl·a.sowaJla • • 

Siano zwykle luzem •• I I 

zwyk~e prasowane. • •• 
.. na.dnot~ie lu;?;em. • • • 
.. nadnotookie PTPSOWa.n8. • 
Oll61ne 1:sposobienie s[>Qkojne. 

11 ,00- 11.50 
11,00- 11,50 
10.00- 10,75 
11.50- 12,75 
44.00- 46.00 
32.00- 34.00 
25.00- 27.00 
25 50- 2'7.50 
21.00- 25.00 
20.00- 22,00 
ll,~5- 11,75 
13.50- 14.00 
3.75- 4,00 

17.50-' 17,75 
14,50- 14,75 
16,75- 17,25 
22.00- 23.00 
1.65- 1.90 
2.15-- 2.40 
1.95- 2.20 
2.70- 2.95 
2.20- 2.45 
2.70- 2.95 
1,65- 1.90 
2.15- 2,40 
5.15- 5.65 
{),65- 6,15 
6.15- ~,65 
7.11)-: 7.65 

OgÓlny obrót: 2082,4 ton.n. w tem tyta 740 
toom; pszenicy 425 tOJIm, jęczmieni·a 45 tonD.. 
owsa 35 tonn. 

Warszawa 
z dThi·a 9 <lZ!lIrwca 1006 r. -

PS!Zenica jednoliota 2'4.00--e4..50; pęzenica zlbie­
~ana .28.50--2'4.00; żyto jed'l1olite l~.OO-15.50.; t,. 
.to ZJblerane be;?; obr. 104.75--.15.00' owies je d'l1 OIlit y 
J.5:75-1~.25; (ffi'~ee ekslPo.rtowy' 19.25-16.50;· D­
Wl~ zblera'l1Y !'i)~15.7ó; jęc=ień bro9.' a,rny 
~5.1~1~.CO;. Ję(~mleń jedl1O'lity 15.50--1:>.75: 
Ję<l2lmlen 2lblera.ny 15.25-15.50; jęczmień zilIIlo­
wy' 15.~O-15.25; groch polny 17.50-18.50; ll'roch 
WvktorJ:l 27.00-29.00; wy~a ~.()()-22.00; pet1.u­
.sika 21.00-22 .00; seradela 2 ra;z.y ~Y1Sa:cZ()na 
28.00-00.00; Ill1bin nieb'i!ll~ki 10.00-10.5<l· lulb'n 
WIty !2.50-13.00; rze<p a,k zimowy be-z ob~. <1t1 .50 
.d? 42'.00; l'!ZElopak let'lli bez ' obli". 4O.50-41.5<l; rze­
,pI'k ;?;IIIIHYW'y bez ObT. 4.().5()-4iJ..5\); ml"pik letni 
bez.o.br. łJ..OO--42.00; siemie Inia 'lle 36 . ()()~.50; 
k?1ll'C'Z.Y113 coorwol1a sUIr<JWa 105.00-120.00; kc­
.nJ<l;?;Y'lla CZE!Twona beo; wrulbej kani.a·Thki ocZYS'ZCZD­
l1a surowa 135.00-1'40.00; konicrzyna boiala 60.00 
do ~O.OO; koniczyna biała C'ZYllzczona 8O.00.r-100.00; 
konlczy.na ElZiwedtzika 59.00-611.00; mak n.i~bje6ki 
325.00---<175.00; O'tl"ęlby .ps zelIJ.ne grube 12.00-12.50; 
otręby PLS'zenne mia·~ki·e i średlIlie 11.00'-:"11.5<l; D­
·tręlby Żytnie .10.50-11.00; kllChy Jl1iane 17.00 d1) 
.17.50; kuChy l"'Zepakowe 14.00-104.50; ŚMIt ' Eooja 
,22.SG-28.00. OgÓ'lny OIbrót tonn ZIM. W tem ż~ 
.ta tonn 791. UIS'Pooobienie lSipo-kojne. : . ' 
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Nieporozumienia 
(O do "planu walki" 

P. premjer gen. Składkowski. o­
świadczył w Sejmie: "Musimy z8brać 
się do programu gospodarczego ... 
Musimy mieć do tego plan walki. T.e­
go ~lanu walki ja wam, koledzy, nie 
~w,em. Ten plan się robi. Nie 'po­
wIem wam nietylko dlatego, że jest to 
przedwczesne. że jest niegotowy, ale 
to byłoby nierozsą.dne i niebezpiecz­
ne. My nie· wiemy. iakie będą. warunki 
za d:wa. trzy miesią.ce .. Być może, będę 
muslał ten plan zmienić. a nie chcę 
wtedy wprowadzać zwą.tpienia t tego 
powodu." 

Dowiedzieliśmy się następują.cych 
rzeczy: 1) p. premjer uznaje potrzebę 
programu gospodarczego, planu walki 
z bezrobociem i innemi klęskami; 
2) plan ten nie iest ieszcze gotowy. bo 
~i~ dopiero .. robi"; 3) choćby ten polan 
JUZ był gotowy, p. premier nie ujaw­
niłby go. gdyż gdyby tet;! plan trzeba 
było zmienić za jakiś czas, mogłoby 
to wywołać zwątpienie. . 
. Otóż najpierw nasuwa się nastę'pu­
lą,ca wą.tp liwoŚć. Rząd obecny jest 
dalszym cią.giem poprzedniego rządu; 
~pecjalnie w dziedzinie gospodarczej 
Jego fizjognomja nie uległa zasadni­
czei zmianie. Pozostał ten sam mini­
ster skarbu i wicepremjer gospodar­
czy, który sprawuje władzę od do­
brych kilku miesięcy. P wiceprem,ier 
przemawiał b rdzo często; określając 
program gospodarczy rządu. sprecyzo­
wał swóJ plan walki z gospodarczemi 
n~edomaganiami. Skąd się więc teraz 
bIerze zapowiedź. Że ten plan walki 
dopiero się robi? Czyż więc ma ulec 
zmianie, czyż będzie się stosowało 
Sposoby, dotychczas nieprzewidziane? 

Ale inna sprawa jest ważniejsza. 
P. premjer wystąpił jako zwolennik 
zasady, że nie należy ujawniać planu 
gospodarczego. Przyznajemy, że zasa­
da ta bardzo jest niezwykła i bardzo 
oryginalna. Niewątpliwie rząd musi 
ukrywać do ostatniej chwili decyzję 
dokonania jakiegoś konkretnego posu­
nięcia. którego przedwczesne uiawnie­
nie .mogłoby oddziałać na. giełdę. Nie 
ml?zna ogłaszać naprzód zamierzeń, 
ktore mogą niepotrzebnie pobudzić 
spekulację. Np. angielski kanclerz 
skarbu trzyma w tajemnicy do ostat­
niej chwili projekt zmiany stawek po­
datku dochodowego i podatków kon­
~umcy.inych, gdy ktoś zdradzi ten pro­
Jekt, wybUCha skandal, .jakiego obecnie 
cała Anglja. jest ś"iadkiem. Ale ta­
jemnica dotyczyć może niektórych 
szczegółów planu rządowego, a nie ca­
łego planu. 

Analogja z planem strategi~znym' w 
cza.sie wojny byŁaby naj,zupełniej fał­
szywa. O planach strategilCzll.y.ch nie­
przyjaCiel nie m.oże wiedzieć; żołhierz 
walczący wiedzieć nie potrzebUje Ale 
plan waliki gospoda.rczej nie opiera .s.i~ 
nil dlziałaniu bierna.. posłuszna masą.; 
pierwiastek zaskoczenia pr,zeCiwni.ka 
nie wchodzi tu w rachubę. Przeciwnie, 
balrdz.o ważnY'm elementem zwycięstwa 
w g()S!pOdarozej wa:lce jest świadomość 
mas. któremi się dlziała. Na wojnie 
zwyczaJnej można mieć śle'pe z.awanie 
do wOO,za; ale zaufanie gospodM.cU i 
finansowe nie może bye ślepe. Jei;eli 
s~ ehce pobudzić do życia inicjoatywę 
gospoda.rozą, zachęcić kapitały do lo­
kat prodU:kcyjnych, trzeba jt! uświado­
mić o tern, co je cze.)ia, jakie S<\, ramy 
ich działalności. kIIl cremu mają skie­
rować swoje wysiłki. 

Niema skutecznej wal'ki z bezrobo­
ciem i nę·dza bez stabi.Jiza.eji prawnej 
i gospodarczej; niema. sta.bUi~ji 
pIl"awnej i gospodllLrczej bez jawności 
pr~81mu tej waliki. Tajemnica bynaj­
mniej nie budzi zawania., lecz to Zau­
fanie r(2)prasza. 

Ale co znaczy 81rgUllllent, że, b~ mo­
że. plan waLki trreba będzie zmienić za 
dwa, trzy miesiące, a wtedy, gdłyhy ten 
plan został wcześniej ujawniony, mo­
głobv się obudzić zwątpienie? Ostroż­
ność ludzi, którzy ponosza odpowie­
dP;ialność za politY1ke gospodarc7A\ i fi­
nans.ową,. jest rzeczą bllJrdzo chwalebną.' 
Pamiętamy dobrze ministrów. któr7q 
zapowiadali pa,r.okrotnie datę końca 
kll'Y'lysu. Ni ewątpliwi.e: kto się 'spa­
rzył na gorącem. ten na zimne dmu­
cha. Ale nie można zanadto tej sprawy 
upraszczać. popadać w przesadę. Nie 
oc'Zekujemy Droroctw gospodarcz~h, 
zapowi€dlzi konk.retnych SUlkcesów, 
chleba z szynka dla wszystkich od naj­
bliżs'lego roku budżetowego. Ale pra­
~ne.Jibvśmy wiedzieć. po jakiej drodze 
zami~rza iść rzqd w spra.wie etatyzmu, 
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ubez.pieozeń społecznyoh, ref()I'lmy po­
datkowej, politylki rolnej, polityki han­
dJlu zagranicznego, stosunku dl() obcych 
kapitałów i w wielu innych sprawach. 

Otóż je:źleIi plan walki z bez.robociem 
obejmie te wszystkie zagadnienia, nie­
ma obawy, by te lub inne O'koliczności 
mogły Z<a parę miesięcy wywołać po­
trze.be jego z.miany. Zmieniać można i 

tr2J9ba. zależnie od f!llktycznyoh waJ'un- mje.r nie miał na myśli planUJ waliki z 
ków. metody działania. Tlłlka zmiana, kryzyoom, opartego na usta lon yoeh 
uzasadlniona objektywnemi warunka- prz-esłanka.eh. obliczonego na dłtLŻszl\ 
mi. nie zdoła podkopać niczyjego zau- metę. lecz tylko jakieś doraźne posu­
fania, ani nie wywoła zwątpienia, pod nięci. kt6.re się lliuywa. W takim ra­
warum'kiem. że ludzie będą wied,zieIi, I zie musimy stwierdzić, że tego plan:u 
gdzie się ich chce Drowadz.ić. wogóle niema, ani się go naprawdę nIe 

Ale bodaj. :źle zachodlzi tu wielkie robi. 
nieporo~umienie. Być może, że p. pre- ROMAN RYBARSKI 
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z Kongresu Eucharysłycmego w P'rzemyś1u 

]00.000 osób U stóp Chrystusa 
~ -

Wspaniałe dni przeżył polski, katoflck'i PrzemyŚl i nilgdy idl nie zapo'mni 

Bi.,kll'p ordynarjusll: przemyski J. Ekse. 
dr. Franciszek Barda. 

Wysoki Protektor Kongre.su Euchaty­
stycznego. 

P r z e m y ś l, w czer\\- cu 
Przemyśl jest siedzibą. jednego z 

naj starszych i największych biskupstw 
w Polsce. W czasie Potopu tylko Czę­
stochowy i Przemyśla nie zdobyli 
Szwedzi, i tutaj właśnie ponieśli jedną 
z największych swoich porażek. W 
dniach od 5 do 7 czerwca gościł stary 
gród p.olski 80 tysięcy diecezjan, któ­
rzy się tu zjechali i przybyli na pi-erw­
szy Kongres Eucharystyczny. Wśród 
wspaniałej pog.ody rozpoczął się Kon­
gres w piątek o go. dz. 6 wieczór. Z ka­
tedry wyszła procesja, poczem ks. bp. 
Barda wspaniałem przemówieniem 
dok.onał otwarcia wielkiej uroczysto­
ści. Potężne wrażenie czyniło odmó­
wienie przez tysiączne tłumy "Wioerzę 
w Boga". Bez przerwy tymczasem cią­
gnęły do Przemyśla pielgrzymki z ca­
łej diecezji. Pieszo, wozami i kilku­
nastu specjalnemi pociągami znalazło 
się w mieście do. 100.000 wiernych. So­
bota, 6 bm., należała do dzieci. 12 tys. 
młodzieży szkolnej przystąpiło do Ko­
munji św., a o g. 11 udało się na Bło­
nia Prałkowieckie, dla złożenia hołdu 
Najśw. Sakrament.owi. Manifoestacyjny 
pochód dzieci przez miasto. zakończył 
tę część uroczystości. Niezależnie od 

Kongresu odbywały się masowe .obra­
dy Katolickich Stowarzyszeń Kobiet, 
Mężczyzn i Mł.odzieży, na których po­
rywające ~feraty wygł.osił dyr. Macie­
rzy Szkolnej z Warszawy, zasłużony 
działacz p. Jan Stemloer. O 6 wieczór 
odbyły się dwie .olbrzymie Akademje 
Eucharystyczne. Pierwsza na dziedziń­
cu ks. ks. Salezjanów z pięknem prze­
mówieniem mecenasa Czarnka z Rze­
sr.owa, druga: w "Sokole". Tutaj nie­
zwykle głębokie ioentuzjastycznie przy­
jęte prr.emówienie wypowiedział zna­
ny publicysta O. Kosibowicz T. J. z 
Krakowa. Znak.omity prelegent dużą 
część przemówienia poświęcił niedaw­
nej pielgrzymce 20.000 akademików na 
Jasną Górę. O godz. 21.80 w nocy roz­
poczęły się Adoracje we wszystkich 
k.ości.ołach. Dziesiątki tysięcy osób 
przystąpiło do Stołu Pallskiego. Cały 
katolicki Przemyśl, z całą diecezją 
przesunął się przez liczne św.iątynie. 
Zaczęła się niezapomniana niedzioela, 
7 czerwca, ostatni dzień Kongresu. Na 
olbrzymich błoniach zebrało się przed 
ołtarzem polowym przeszło 100 tysięcy 
ludzi. Barwne chusty ludowe mieszary­
się z barwami mundurów wojskowych, 
a od czerni kleru i zakonów, odbijała 
biel strojów dziecięcych. Uroczystą. 
sumę celebrował ks. arcybiskup Bol-e­
sław Twardowski ze Lwowa, a nieza­
pomniane kazanie wygłosił ks. biskup 
Lisowski z Tarnowa. Po Mszy św. ks. 
biskup Barda dokonał poświęcenia 
diecezji przemyskiej Boskiemu Sercu 
Jezusa. Zk.olei ruszyła ulicami olbrzy­
mia procesja. Przed 26 laty odbył się 
w Przemyślu Kongres Marjański. Ta 
procesja jednak przewyższała znacznie 
tamtą. Przez przeszło 2 godziny po­
stępowali wierni dziekanatami. środek 
prooesji zajęły zakony, za któremi po­
stępowali księża z całej diecezji. Po­
stępowali kolejno ks. arcybiskup Twar­
dowski, ks. ks. biskupi Barda, Lisow­
ski, Tomaka, Komar i Baziak. a za 
nimi biskupi grecko-katoliccy Kocy­
łowski i Łakota, oraz dostojnicy świec­
Cy z wojewodą lwowskim Beliną Praż­
mowskim na czele. Po dojściu na ry­
nek uczestnicy Kongresu odśpiewali 
Te Deum laudamus i "Boże coś Pol­
skę", poczem punktualnie o godz. 2 po 
południu ks. biskup Barda dokonał 
zamknięcia .olbrzymiej manifestacji re-

Sensacyjne aresztowania w Warszawie 
i Krakowie 

Afera toiedenskiego t01Dar~!18 twa "Fenfiks" ~nala~la swoiste 
eel,o tQ)k~e w Pottwe 

War s z a w a. (Pat). Na wniosek 
min. skarbu wszczęto ostatnio docho­
dzenia w sprawie kompleksu zagad­
nień, zwią.zanych z aferą. wiedeńskie­
go. Tow. ubezpieczeni<YWego "Fenix". 
Po zgromadzeniu odpowiednich ma..­
terjałów ,przez prokuraturę warszaw­
ską" przeprowadzono w ciągu niedzie­
li i poniedziałku na terenie Warszawy 
i Krakowa szereg rewizji, w wyniku 
których zn/:l.leziono dalszy bogaty ma­
terjał obciążający. W następstwie re­
wi7-ji ,zatrzymani zostali: W. Weksler 
z Warszawy, Zenon Bugajewski z 
WaJrszawy, Feliks Gutman adwokat z 

ł 

Warszawy, Apolinary Dowoyno Sołło­
hub z WaTszawy. 

Równocześnie przeprowadzono re­
wizję u adwokata warszawskiego Ba­
siara w Warszawie. Basler został 
wczoraj zatrzymany w Krakowie. W 
stosunku dQ wszystkich zatrzymanych 
sędzia śledczy V. rewiru zastosował, 
jako środek zapobiegawczy, rureszt. W 
następstwie rewizji przeP'I'owadzonych 
w Krakowie ~rócz adw. BaSllera are­
sztowano m. n. HitrsehhauŁa oraz Stil­
la, b. dyrektora oddziału krakowskie­
go Tow . .,Fenix", DaLsze badania w to­
ku. 

Samolot szwedzki rOlstrzaskał sie o dach 
LL p~er6w I'~ osoby • ~łog i tHJtaioBlo cl~'de O'b"a~ia, 

S z t o k h o l m. (PAT). Szwedzki zostali ciężko ranni są. Finowie i 
samolot Lappland spadł dr.isiaj wkrót- Szwedzi. 
ee po wystartowaniu w okolicy Mal- Świadkowie wypadku stwierdzają 
inose. 11 pasażerów i ł osoby z pośród zgodnie, że w pewnej ehwHi przestały 
:r.ałogi odniosło ci~ikie obrażenia. 0- równocześnie działać wszystkie czte­
fiary katastrofy przewieziono natych- Ty silniki. Pilot usiłował lą.dować na 
miast do szpitala. gd:de pewien kupiet łą.ce, to mu !'!ię jednak nie udało i sa­
amerykallski zmarł wskutek ran. Po- ffiolot rozstrza~kał się o dach domu. 

ligijn~j i narodowej. Przemyśl pocZQl 
się powoli \\ yludniać. Należy dodać, 
żoe miasto było wspaniale udekorowa­
ne, a organizacja Kongresu tak znako. 
mita, że wszystko szło, jak z płatka.. 
Wspaniałe dni przeżył polski, katolic­
ki Przemrśl i nigdy ich nie zapomni. 

Echa k1rwawych zaj1Ść komu­
nis1ycznyeh we Lwowie 
Lwów. (PAT.) - W zwią.zku 

z zajściami w dniu 16 kwietnia roku 
bieżącego, we Lwowie odbyła się 
przed sądem r.ozprawa przeciwko 9 u­
rzestnikom zajścia, .oskarżonym o ra­
bov,'anie sklepów. W wyniku rozpl'&­
wy 8 oskarżonych skazano na kary 
więzienia na 6 i 7 miesięcy, Hersza 
Fischera recte Klein era zaś na targnię­
cie się na posterunk.owego na 2 i pół 
r.oku więzi~nia.. 

Na czasie 

Czerwiec bresi 
Ano jakby to powiedzieć, nie jeet do­

'brze. Jest nl:lwet Qałkiem źle. A dlaczego 
jest iJle? Bo deszcz pada. Ale dlaczego 1)&' 
da, na to już nawet osławiony P. L M. me 
da odpowiedz.i. 

Sl'owem jest źle, gdy pada. Onego czasu 
Bławetne wybory do sejmu nie udały sie, 
ho r6wniet deszcz -padał. Teraz byliśmy 
świadkami jak "padalI" rz8Jd. Idąc dalej te-­
mi asocjacjami atm<>sfervcznemi dojdz.ie­
mv do tego, że nowy rzą,d dO'Wiódł w zu­
'pełności prawdziwości 'przysłO'wia: - z du­
lŻej chmury - ma:ły deszcz. 

Dalej .. nadały" Btolce premjerów, mini­
BŁr6w, i t. d. SłQwem zrolbHa. si~ generalna 
",padacz.ka" .• ,Pada.ja," rożne Moki. ugrwpo­
wania, padaja, OBt.re słowa z try'buny sej .. 
anowej, padaja, zarzuty i skal'gli li: grll'py 
'pu·lkownik6w na gtI'upę ,,'PO'PrawiaC'lY", pa­
<dają ludzie z ,głodu na ulicach, deszcz pada 
bez przerwy... 'VszystJko ,pada, Ale, ale, 
soo'p! Nie upadł jesz'cze remm, który ku­
,leje. przewraca sLę, ale chocia.ż z bokiem 
utrzymuje się jakOlŚ. Copl'a.w<da wr6ż.ą. Dl'I1 
{reżimowi), że to tylko do czasu. bo to i 
tKohn Bi~ pO'tJknie choć ma cztery fabryjJ{i. 
,Z tym r~żjmean to jest naoprawdę, coś nie­
ibywa!f,e~o. Dawniej to niby ja.kaś podpora 
'w pos-tad <>j. jakż~ niesł,a wnej i opliakane.i 
lI'amięci B. B. W. R.-u, kt6ry wmawiał 
WBzYBtJkim, że panuja,cy relź.im jest jego 
emąnacją. Teraz, gdy krótko m6!yią'C dja­
bli wzięli dzieło p1l!Il8. Sł-IIJWkowe .i towan:y­
BZY, reżim zoata.ł 1:11Jpełnie odcięty od ty­
cia i niczem głowa wpiara. wiszą:ca na 
Bznurze wep,ollllIlień balansuje pomięld'Zy 
prawka, i le"i'icą. w myśl znanej p.ioeenk~ 

Raz na lewo. raz na ,prawo. 
il"Oe'hę nap.rzór, trochę w tył i t. d. 
Kraje Bię tam S-eTCe TIiebodJątkom "sana-

torom". -próbują. z'a~tadać różne partj.e , 
partyjlki, ale ludzi61ka., kt6rzy si-ę ru spa­
rZY'li, dmuohaja, teraz na zimno. DelabeMl­
jt\ teraz 'lliebO'UJ,ika i 8łuchaj~ w burz/liwe 
'ągce jak im wjatr przY'nasi słowa. znanej 
'p.i06enJki: 

\fialP'Ś chamie złoty rÓ$t. 
mia!łeś chamie cza'J)kę z piór 
cza'J)kę wicher niesie 
ró,g huka po lesie 
zosiał ci si~ jeno 
został ci 8i~ Jeno 
S'llIlur. 

Otóż to, sznur. ~~udznie, raz kooie 
śmierć. 

A tymczasem pad" i pada. Czerwiee 
Ibresi i basta. Niema to jl\;k maj, bo to 
i słomo za'Wt'!ze świeciło, 'PO'niekt6ry jego. 
mość m~ł się w)"brać na ,,.ksiuty" li: na­
dobną. wy'bra'Dką. cry to do Julianowa, czy 
do Mani, albo Wl'ęcz. do res7.tek .,Olf>.an­
drów" na Choi'nach. A w czerwcu? Lf>jl'! ci 
dmeń w dzień jak li: cebra, że czło'\viek 
rtm1MroTIy jest sierrzieć asowi'ały jak nie-
1przymierza.i!\C poseł w ()Ibecnym sejmie. Do 
d,iafutloa z czerwcem, wiwat maj! Chociat 
,tam nieśli po uli-cach TfO'ckieg-o i Lt'nilJ1a 
{et a. jakte, w biał~ dzień, na oczach po·li­
c,ii. ale za to był{) t!ld'TJip i słonecznie. Cia­
f'.zyli Bi~ więc wszyscy, a j'u,ż najwięceJ 
brać starozakonna. Czy to nie by'lo cQś wal"­
te? 

PrE'C'1J li: C'1Jerwcem! ~iech żyje maj! 

:(:1 l ~ 
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Cykl: Zydzi pod mikroskopem 

ZydZi walczą paszkwilem 
Najkorzystniejszą dla Żydów jest 

metoda oczerniania.. Późniejsze spro­
stowania nigdy nie oczyszczą opinji 
człowieka spotwarzonego i sprytnie 
wyszydzonego. Taka jest bowiem na­
tura ludzka, że zawsze myśli: "Już 
tam coś nie jest w porządku. To cwa­
niak. Wykręcił się." Ten sposób wal­
ki stosują Żydzi zwła.szcza w stosunku 
do ludzi o przekonaniach narodo­
wych. Do jakich podstępów l argu­
Dlentów uCiekają się żydzi. świadczy 
ohydna napaść na księdza doktora 
Stanisława Trzeciaka. Ten to uczo­
ny, europejskiej miary, wydał dziełko 
p. t."Ubój rytualny w świetle Biblji 
i Talmudu". Treść jej podał autor 
następnie, jako rzeczoznawca, w Sej­
mie. 

W dwa tygodnie później, ukazała 
się napastliwa broszura niejakiego 
Hilela Seidmana. Tytuł tego paszkwi­
lu: "Prawda o uboju rytualnym­
odpowiooź ks. Stanisławowi Trzecia­
kowi". 

Str. 60. "Niecne oszczerstw01 Oto 
jedyna odpowiedź, na jakę. zasługuje 
ta niesłychana insynuacja", 

Oto, jak Żydzi prowadzą. walkę 7. 
polsldm i katolickim uczonym w pań­
stwie polskicm! Zapamiętamy to so­
bie! Teraz dodam tylko: Każda na­
paść będzie odparta i kłamstwo wyka­
zane. Znajdą. się ludzie, co sobie po­
wiedzą: "LIMDU IWRITH" - UCZ­
MY SI~ PO HEBRAJSKU. 

Nas taka "naukowa" napaść nie 
obrazi, bo wolno psu na pana szcze­
kać, ale nie wolno go ugryźć! 

* 
Jaką mają. wartość te przepisy o 

uboju? W orzeczeniu rabinów z całej 
Polski czytamy: ,,\Vszelkie naruszenie 
tych przepisów...... czyni mięso wzbro­
nionem dla użytku Żydów (trefne). 
Trybowanie zaś po zarzynaniu nie 
zmienia postaci rzeczy". 

• 

Więc nawet trybowanie - czyli 
wykrwienie - nie pomaga? Tak by­
ło tylko "przed ustawą, bo już w nu­
merz.e z 3 maja 1936 r. w krakow­
skiem piśmie żydowskiem "Nowy 
Dziennik" czytamy l ist Artura l{]ap­
holza, przewodniczącego Żyd. gminy 
wyzn. w Zatorze - Kalwarji, p. t. ,,~ 
akcję gmin żydowskich w spraWIe 
uboju rytualnego". W ~iście tym C!­
prócz żalów i skarg na fmansową rUI­
nę Gmin i Żydów - handlarzy bydła, 
jest ustęp charakterystyczny: 

"Przez obowi,!zek spożywania tyl­
nych części bydła, których dotychczas 
Żydzi nie używali - każda gmina bę­
dzie zmuszona angażować t. zw. Me­
nakrim (specjalistów, którzy przygo­
tują. tylne części bydła do rytualne.ęo 
spożywania)". A więc można. spozy­
wać części zadnie bydła, czy nie? I kto 
ma teraz rację? 

JACEK NOWICKI 

Celem tego pana jest udowodnie­
nie, że ks. Trzeciak nie ma racji, nie 
zna hebrajskiego i aramejskiego (w 
tym języku jest pisany Talmud) i że 
posługuje się fałszywemi cytatami. 
Nie będziemy tutaj szczegółowo odpo­
wiadać na poszczególne zarzuty, 
wskażemy tylko na sposób napaści! 

Dymisja prezydenta 6łazka l 
II a to być ~apowied~ią wyborów do rady 1'łl~ejs.ldej 

Ł ód Ź, 9. 6. Zapowiadane przenie- Obowiązki tymczasowego pr~zy-
sieni~ tymczasowego prezydenta m. denta zarządu miejskiego w Łodzi 
Łodzi inż. \V. Głazka na inne stano- przejmie dotychczasowy wiceprezydent 
wisko, stało się ostatnio ponownie Mikołaj Godlewski. Jak wyglądają te pOważne zarzuty? 

Cytuję z Seidmana: 
str. 15... "tanaity Rabi Chaniny, 

zastępcy przywódcy kapłanów (a nie, 
jak ks. Trzeciak fałszywie tłumaczy, 
»prezes kapłanów")". 

str. 15... "Szmaja pOWiada: (a nie 
~,powiedział", jak tłumaczy ks. T.)". 

aktualne. Tymczasowy prezydent m. Onegdaj przybył do Łodzi b. min. 
Łodzi inż. Głazek w najbliższym cza- Jaszczołt, który pono ma obją.ć tu sta­
sie obejmie stanowisko dyrektora Wi- nowisk{). pisarza hipotecznego. \V ten 
lellskiej Dyrekcji Kolei na miejsce Sposób Łódź jako pisarza h!poteczne~o 
zmarłego niedawno prezesa Falkow- będzie miała byłego swojego wOJe­
skiego. Nominacja ta podpisana zo- wodę. 
stanie w najbliższych dniach. 

Czy to zmienia treść myśli? To 
jest tylko wynajdywanie pretekstów Na 1'łtaJ'ginesie 
do zarzucenia nieznajomości hebraj­
skiego! 

Idziemy dalej. Ks. Trzeciak pisze: 
.,SzmaJa powiedZiał: "Nienawidź god­
noścł urzędniczej I nie szukaj stosun­
k6w z władzą". 

Natomiast Seidman tłumaczy: "Po­
kochaj rzemiosło a nienawidź wywyż­
szenia się". 

Kto z nich ma rację? Patrzymy do 
"Aboth 1. lO". I oto co widzimy? 
"POkochaj rzemiosło. a nienawidź u­
rzędników I nie szukaj stosunków z 
władz,". 

Otóż ks. Trzeciak odrzucił zupełnie 
z~dne "pokochaj rzemiosło", a Seid­
man chce to wykorzystać. Określenie 
"nie szukaj stosunków z władzą", po­
tęgujące pierwsze określenie, czyli 
"nienawidź urzędników", wolał 
"znawca" odrzucić. I to jest ścisłość 
naukowa?! 

Dlaczego ks. T. mówi: "urzędni­
ków", a nie, jak Seidman: "wywyższe­
nie się"? W oryginale jest: "u' sna 
eth ha' rabanuth". 

Mam pod ręku słownik hebrajski 
Gesenniusa, wydanie 11 z roku 1890. 
Szukam wyrazu - ha' rabanuth" -
oznacza on "ten, co sprawuje rządy" 
względnie "sprawowanie rzę.dów", Za­
znaczam jeszcze, że słownik Gesen­
nius'a jest uznawany przez Żydów, 
jako ostatnie dzieło nauki! 

Ten 'sposób cytowania i udawad­
niania jest u Seidmana notoryczny. 
Na tern opiera się dowód, że ks. T. nie 
7:na hebrajskiego! 

żydzi obrażają sąd polski 
i rud IIDlsk'i\ 

Na sali. rozpraw sądu okr~gowegl) 
w Radomiu w żmudnym przewodzie 
sądowym, sqd stara !'Ję. doszukać 
ziarna prawdy, dotrzeć do istotnych 
przyczyn tej tragcJji, która rozpoczęla 
się ofiarami poległych na polach 
Odrzywołu i Osy w OPOCZYllskiem, chł.) 
pów. skończyła się w mieścinie, d:liś 
urosłej do symbolu, w Przytyku, sąd 
stara się wykryć te motywy, oświetlić 
pobudl;:i działania oskarżonych, sło· 
wem zajrzeć w duszę ludzi, przed nim 
stojąCYCh, po 10, hy \vydać wyrok, o­
przeć go na prawdzie i sp'l"awiedli\vo­
ści. 

Polska opinja publiczna, oceniając 
wagę tego proceS1J i rozumiejąc, że 
nikt nie powinien w najmniej'57Y na­
wet sposób wpływać na. urabip.nie 
prawnych sugestyj w tym, czy innym 
kierunku, z całym objek1.ywir,mem u­
stosunkowuje się do tego. CO na sali 
rozpraw ujawniono. 

Nie sądzi, nie ocenta, nic oświetla, 
ani zeznań, świa.u.ków, zachowa­
nia się oskarżonych, kompletu !;lądo­
wego. Jest objektywna i rzeczowa i 
przedewszystkiem z całym szacun­
kiem, tak! - odnosząca się do sądu. 

Aby nie być gołosłownym .p.rzyta­
cz·amy ty liko z jednej żlydo'\vskiej ,,Re­
publi.ki" z dnia 7 czen,·ca ta.'ki oto ull'y­
w€ik: 

Trzydziestu świa<1ków prz.es.łuchał 
w dniu wczorajszym 5&0. Zeznania te 
były potwie!'ldtzeIl1ioon .pa'Z'ysłowia, że 
,.im dia:lej w las, tern wLęcej d,rzew". -
Każde nastę-pne zeznanie zaJllI'zysi~ 
nego świadka zaciemnia jeszoCze i tak 
mętny obraz fa'ktyoezny, P'O\ll1I"ąJtająoe pro­
ces W atmosferę za,kłamania i blagi. W 
tej atmosfeil'ze fantazji toczy się 5pra-

Do kwestji gospodarczej w Uboju 
też musi się wtrącić "wybitny znaw­
ca" p. Seidman. Ks. Trzeciak pisze: 
.,Wszystkiego zarabiają (rzezacy) do 
8 tysięcy zl miesięcznie". - Seidman, 
naturalnie z tryumfem, podaje, że "w 
innem miejscu tego samego dzieła:" 
Przeciętnie zarabiają. Żydzi w Płocku 
miesięcznie na rytualnym uboju oko­
lo 2400 zł. Z pieniędzy tych gmina 
żydowska opłaca 4 rzezaków. kasjera wa'Świadkowie, kt6r.zy w dlniu wCzo­
i jednego stemplarza, resztę pieniędzy rajszYlm slkładali zeznania, rek,rutują 
gmina zbiera na. swoje potrzeby i ce- . 
le". "A teraz proszę obliczyć, ile może się z nizin um~'lSło.W!yoh. By'~i to drobni 
zarabiać rzezak ... " I tak dalej i tak han~lla,rze: chłopI, st,ra;gamarze: 0ł? 
dalej. l~dz~e, .któ~zy zr-;eznawal.7 w~wraJ o w~= 

Panie Seidman! Jak się pan bie- me I ndl,e~lrl~ ~~ ?73;r~nyc\ W~,ra~ 
rzesz do krytyki, to naucz się czy- ny r~)Z Zl,a '. ]tal l. IS llleJ;e.na a~le 
tać po polsku. Ks T. napisał, że rz.e...1 s~ail'lI.?nych l ła.wJe ?brO~lc.o,:, uWldacrL­
zacy zarabiają DO 6-8 tysięcy I To ma SlJę. w slPOS-?b 'Illemme.J, JaSikrawy w 
nie znaczy bynajmniej, że KA1lDY rze- zez~a\l1.lac~ śWIad1ków d<)\"'\ octowy.ch. -
zak tyle zarabia. Nie pomoże nazy- ~wlarlkorwIe przyc~odzą ~a tl"?ZlPlrawę 
wanie ks. T. kompletnym analfabe- Jalk,Dy pa'zy1gotowam, odpowlada].ą. Wzed 
tą - w rachunkach' zadJanie~ pytami~. Doch?dzi do ta'kich 

Zresztą, czegóż dowodzi takie okre- rreczJ\. ze np. ŚWIadek Sl,eradz p;rzyn<>: 
ślanie przeciwnika 'l Tylko CHAM po- si z.e robą ~o sądu k.a,rt~ę ~ .nazwlSlka.m~ 
sługuje się podobnemi argumentami 2ydoÓw,. ktOfyoh 'Yl~Zlał, Jak rztu:ah 
w krytyce. I to nie raz się temu pa- Ik.ami.ema.m1. choclaz p<;xkzas -przesł';l* 
nu ten ton zdarza! chama u prokuratora <UlC () tym fakCIe 

Str. 27. "Kpiny sobie. Ksltdz Plra- nie ~D.aił. Fantazja. świ~c1lków 
lat, urządza,. czy CO? -. lIlioe ma granie. Np. tilJki Sułow..skl, PJN)---

zes Zwią.zku Strzeleckiego w Zakrze'w­
skiej Woli, opowiada są.dowi, Ż<1 jakiś 
Żyd z Pil'zytyku opowiadał mu, iż Żydzi 
tamtejsi maj.ą ga'zy trujące i g,ranaty 
r-ęczne, inny świadek opowiada, że Ży­
dzi wybijali. sz~,b:v we ,,"łassll'yCih mie­
szikaniach .. , p.rzez nieuwagę·" 

Inaczej druga część opinji publicz­
nej, żydo,vskieJ. Jeśli się czyta spra­
" 'ozdania z przebiegu pl'ocoesu w pi­
smach żydowskich, musi uderzyć 
przedewszystkiem tendencyjność. Za 
wszelką. cenę starają. się oni wybić ka­
pitał dla siebie, zaciemnić faktyczne 
tło zajść jadowitą. śliną plotki, oplwać 
niewygodnych świadków, ośmieszyć, 
skompromitować, podważyć wiarę w 
zeznania świadków \ ... ·śród czytelników, 
- oto cel tej prasy. 

I dopiero w t-e'j atmosferre można 
sugerować myśli, pragnienia, wygodne 
dla siebie stawiać wnioski. Ale ta 
perfidna robota Żydom nie wystarcza. 
Żydzi, którzy widzą, w jak niekorzyst­
nem świetle stawia Ich przewód sądo­
wy, posuwają się poprostu do znie­
wagi sądu. 

Przedewszystkiem sugerowaniE.'. że 
atmosfera procesu jest pelna zalda­
mania i blagi. Więc jakże to: trybu­
nał sprawiedliwości, oskarżyciel pu­
bliczny, ławy obrończe, pr7ebywają w 
tej r.atrutej atmoRferze!! A może to 
oni ją. wytworzyli, może c~ł{\ polskie 
sądownictwo jest pelnl'} tego zakła­
mania i blagi, może polskil3 prawo 
karne? 

Doprawdy my w charakteryzowa­
niu tego procesu widzimy obrazę 
majestatu sprawiedliWOŚCi. A dalej 
podrywanie zaufania do zeznań świad­
ków, że rzekomo przychodzą na salę 
rozpraw z przygotowanemi zezna­
niami. PrzedewiJzystkiem do oceny 
prawdr.iwości czy nieprawdZiwości ze­
znań powołany jest sąd i tylko sąd. 
Żydom wara od tego. Wara również 
Żydom od wydawania opinii i sądów 
o chłopie polskim. Ogarnia ich 
wściekłość na to, źe chłop ośmielił się 
odwrócić od Żyda plecami i stąd to 
pogardliwe, nienawistne wyrażenie 
się o nim, stąd to plucie i obniżanie 
jego wartości w oczach swych współ­
wyznawców. Radzilibyśmy żydow­
skim pismakom, by na przyszłość byli 
powściągliwi, panu prokuratorowi zaś 
zwracamy uwagę na zachowanie się 
prasy żydowskiej wobec sę,du. 

Zakazany kongres 
W a r s z a w a. (Tel. wł.). PrMa ty. 

dowska donosi, że wyznaczony na 
dzień 13 czerwca. kongres robotniczy 
dla waliki z anty~mityzmem został 
odwołany, a. to wskutpk tego, że przy­
wódca Bundu Erlich Otrzymał wczo-

Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
specj. chorób skór. weDer. i moczopłciowych 
Ł6dź, 6 Sierpnia 2, . tel~ 118-33 
przyjmu;e 9-12 1 3-9 w nIedz1elę: 9-1 

n 10 303 

raj z komisarjatu rządu m. Warsza* 
wy, zakaz odbycia tego kongr~su. 

Erlich oświadczył, że komItet orga­
nizacyjny odwołuje się od tej decyzji 
do ministerjum spraw wewnętrznych. 

B. min. Michałowski 
pracuje 

War s z a w a. (Tel. wI.) Jedną z 
pierwszych więkSZYCh ~ransakcy~ b. 
min. sprawiedliw?ści ~lch~l~w~k:ego, 
jako pisarza hrpotekl mIeJskIe] w 
Warszawie będzie załatwienie for­
malności z'wiązanych z przepisaniem 
tytułÓW własności budynków .war­
szawskiej elektrowni na rzecz mIasta 
Warszawy, co jest wynik~em os~atnie­
go procesu z koncesjonar]uszaml fran~ 
cuskiemi. Biuro prawne przedstawI 
w najbliższych dniach pisarzowi hi­
potecznemu, uzyskany na te budynki 
tytuł wykonawczy. 

W hipotece miejskiej panuje obec­
nie ruch bardzo żywy, gdyż są zawie­
rane liczne transakcje nieruchomo­
ściami. (w) 

Szczęście przyuosz4 losy 
kolektury c. JERZYKI~V{lC.Z w P?~n!łniu, 
ul. Pocztowa 30. ZamoWlema zamIeJscowe 

uskutecznia się odwrotnie. 
dl!' !'0!l4/5 

ŁÓDZKIE WIDOKI 

Drzazg; 
Żydowska "Republika" zanotowała ni&­

codzienny wypadek: 
Na ul. Brzezińskiej w okolicach cmen* 

tar~a na Dołach do pustego wozu linji nr. 
6 w którym jechało dwóch OISobników, 
';'siedli Mendel Salt, ",-łaściciel zakładu 
pomnikarekiego i iego pracownik Hel'\Sz 
Flambaum. 

Dwaj jUi jadący od krańcowej stacji 
pasażerowie tramwaju, na widok dwóch 
Żydów, zwrócili się do konduktora. czemu 
takie świni wpuszcza do wa~onu", po­
~zem zacz~H !:tyć Satta i jego pracowni· 
ka. . ' 

Widząc, te konduktor Dle realnlJe. na­
gle rzucili się na Flambauma: ~a p()mo~ 
Flambaumowi, który dostał kilka uderzen 
laBka, w glowę, pośpieszył Satt i próbował 
wyrwać laskę 'L rąk napastnikÓW. MocI?-0 
pobity Flambaum wySkoczył z tramwa)~ 
w biegu. Satt zaś, wolając o pomoc polI-
cji, bronił się, jak mógł. . 

Dopiero przed siedziba, II·go komusa­
rjatu przy ul. Brzezifl&kiej 112 - konduk­
tor uważał za wla~ci we tramw-aj zatrzy­
mać. Zaalarmowany kierownik komisa­
rjaiu z&szedl z pOISierunkowymi na dóJ:, 
by przytrzymać awanturników, lecz tutaj 
przyszedł im z pomocą motorniczy, który 
ruszył ostro z miejsca i uciekł z obu na­
paBtnikami. . 

Poszkodowani Satt i Flambaum czekal1 
zgóra, godzinę. aż ten sam wóz. wrócił z 
\Vidzewa i wówczas motorniczy pocią.gu 
nr. {jS i jego konduktor zOIStali na ulicy 
przez policję wylegitymowani. Sa, to W3;­
len!y Kwapisz (Rzgo\o\'lSka 35) i Józef GaJ­
da (Rokicińska 32). . 

Na.pastników już ująć nie zdołano. Ich 
laska - jako dowód rzeczowy - zostal.a 
zlożona. przez poszkodowanych do konu­
sarjatu". 

Ażeby uniknąć na przyszłość podOb­
nych incydeniów. ze swej strony proponu­
jemy dyrekcji tramwajów w Łodzi, aby 
.przrozepne walgo m· ... naraz.ie przeznaczy­
ła wyłącznie dla Żydów.~ 

Składki I pok stowanla 
Na ehleb św. Antoniego: S. H. pr~errt o(f 

peneji 4,-, razem z llollrzedn:o P'Okwitowane.mL 
32,- zł. 

Na pomnik Serca Jezusowego: M. P. II J)O­

dziękowaniem za doznafie 'a~k.i i d obTodl7;iPjstW&, 
z gorącą prośbą o dalszą pomoc 2.-, l. P. 3,-, 
Bractwo KU·l'kowe. Środa, zebra.ne po lLTocz)'eto­
ści prD'klamacii króla ku.rkowego II P. Ko.l1ata 
z iniejatywy por. Rowińskiego 22.05, razem z 
poprzednio pO'kwitowan€lrni 424.65 zł. 

Ciekawa nowość! 
Przed kilku miesiącami ukazała się w 

handlu zupelnie nowa przyprawa do ka­
wy w kostkach. pod nazwą "Karo Franek". 
Dzięki nadz.wyczajnym wprost zaletom 
zdoby1a sobie przyprawa ta przebojem 
sympatje gOSpOdYli. które ch walą jej do­
skonaly smak i aromat. Przyprawa w 
kostkach "Karo Franck"je6t dookonalem 
uzupełnieniem najlepsz} ch nawet gatun­
ków ka wy i dlatego przyprawiaja, nią go­
pod,vnie bardzo chętnie kawę tak ziarni­
stą jak zbożowa,. Przyprawa .. Karo Franek" 
ma tę zal~tę. te podzielona na nader prak­
tyczne k06tki, ldóre stanowia, dalszą no­
wość w dzie-dzinie fabrykacji środków ka­
w()wy~h, umoW wiaja, gospodyni stale 
równomiern~ dawkowanie. Należyaię spo· 
dziewać. że przyprawa do kawy "Karo 
Franek" posiadająca wszYRtkie zalety ja­
kich się od tego rodza iu środków wyma­
ga, znajdzie także w kolach naszych 
czytelników, tyczli we~o przY1E1ci&. 
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Czerwiec 
Kalendarz rzy..n.-kat. 

Środa: Maigorzaty kro 
Czwartek: Boże Ciało, 

Barnaba ap. 

ŚRODA 

Kalendarz słowiański 
Środa: Bogumiła ŚW. 
Czwartek: Radomila 

Słońca: wschód 3.30 
zachód 20,13 "._I __ .ii Długość dnia 16 g. 43 min. 

Księżyca: w6chód 23,16 zachód 9,10 

10 
Faza: 5 dzień po pelni. 

Idr~ redak[ji i admioi!nalji W todtt 
telefon redakcji l .dmIDl.tra~1 179-55 

Piotrkowaka en 

GocIlliDJ pny JłĆ clla i"tw_t" 
od 10·-12 

re 

NOCNE DYŻURY APTEK 
Nocy dz:siejszej dytJuruje, apteki: Steck­

la, Limanow6kiego 37, J an-kiele\';ricla, Sta­
ry Rynek 9 (żydowska), Borkowskiego, Za· 
wadzka 45, Gluchowskiego, Narutowicza 
6. Hamburga i S-ka, Główna 50, Pawłow­
skiego, Piotr·kowska 307. 

Pogotowie miejskie: tel. 10''"2-90. 
Pogotowie P. C. K.: tel. 102-&0. 
Pogotowie ubezpi'tlczalnl: tel. \lOS-lO. 
Straż: tel. 8. 

TEATRY ŁóDZKIE 
Teatr Letni (Piotrkowska 9i) = .,Całus 

l nie więcej'·. 

Teatr Popularny - "Na całą parę". 

KINA ŁóDZKIE 
Adria-Metro - "AnnapoHs". 
Bajka - ,.Zamach w kasyniE<". 
Corso - "Gwiazdy Broadwayu", 

"Człowiek który rozbił bank w Monte 
Carlo". 

Capl101 ~ .. Porwano kobietę". 
Czary - "Nie cbcę wiedzieć kim jesteś". 
Palace - ,.Grunt to forsa i kCl'biety", 
Przedwiośnie - .. Bohaterowie Sybiru". 
RlaIto - "Potępieniec". 

Mimoza - "Dawid Copperfield". 
Oświatowy - "Epizod", 
Ikar - "M~looje cy~ańskie~ i .. Dziew­

czę z. obłoków", 
Stylowy - "Tajemnicza dama" 

KOMUNIKATY 
Komunikat Funduszu Pracy. \Vobec za­

'Pyta!'l osób zainteresowanych, Woj. Biuro 
.Funduszu Pracy w Łodzi wy}aśnia, że ad­
wokaci I]..osiadający kancelarje ad\\'okac­
/kie - nie O'Płacają opIat na rzecz Fundu­
szu Pracy z art. 15 Usta wy o Fu'nduszu 
Parcy, gd~~ż oni mop:ą, w m)"Śl doolyiązu­
jących przeopi6ów pozostawać \ednocześnie 
~. stosunku najmu pracy, jako pracowni­
-ey najemni. Natomiast od _wyna~rodzenia 
oo.!rzymywanego przez wymienionych ad­
lwokatów, jako radców pra \\-nyC'h, \\i1lDi 
oOni uiszczać opłaty na rzecz Funduszu 
cPra{:}", na podsta'wie art. 17 Ustawy o Fun­
<fuszu Pracy. 

Z fantowej loterji harcerskieJ. W dlDiu 
6 bm. odbyło ~ię ciąg-nienie loterji fantCl'wej, 
,zorganizowane i przez Koło Przyjaci.ół Har­
lCerstwa przy II d'rwżynie harcerek im N. 
,Zmichowskiei. IV obecności dele'gata Urzę­
du A'kc:,;"Z i {onopoli. Wygrana: ko-mplet 
mebli do sypialni padła na los nr. 2776. 
,Pooiadacza losu uprasza się o zgloszeni e 
się po odbiór wY'granej w e;iągu 2 tygo· 
(] ni. Czysty z} .... k z loterji wy'nosi przeszło 
oJ 800.- Zarząd Koła Przyjaciół Harcer­
",twa w tej drodze sklada serdeczne podzi~­
.kowanie społeC!Zeństwu za poparcie tej im· 
fprezy. 

O używaniu rowerów na drogach pu­
blicznych. Rowery, wszelkie wózki o 
dwóch lub trzech kołach, poruszane siłą 
nóg oraz rowery z silnikami pomocnicze­
mi o 'Pojemności skokowej do 100 cm' mo­
gą być uŻY\\'ane na drogach publicznych 
tylko po ich zarejestrowaniu. Rejestracja 
roweru naslępuje prz)' wykupieniu przez 
posiadacza roweru w zarządzie gminy 
miejskiej lub wiejskiej, właiiciwym ze 
wz,ględu na jego zamieazkanie. tabliczki 
rowerowej, ważnej na okres rejestracyjny, 
obejmujący 2 lata kalendarzowe. Wyku­
~ujący tabliczkę rowerowe, w pierwszym 
roku okresu rejestracyjnego uiszcza opla­
U: w kwocie 4 zł. w drugim 3 zŁ. Rozpo­
rza,.dzenie wchodzi w życie z dniem 1 lip­
ea 1936 roku. 

NOTUJEMY 
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Zbrodnia w oparach alkoholu 
Sqd nad m.orde.,.c~yniami Kubi.ka - TajeJ'ł'tnic.a l.Twawego 

tułowia 

Ł ó d Ź, 9. 6. - Sąd okręgowy w Iy każdą. część o~obno, i wrzucily do 
Łodzi rozpatrywał niecodzienną 5pra- dołów ustępo ...... yca i stawu. , 
wę strasznego morderstwa, popełnio-- Rozprawa 'l.e względu na meco-­
nego w dniu 22 grudnia ub. r, przez dzienne tło, Im hi ogromrJe zaintere5o-­
matkę i córkę Bielczykowe orat Annę wanie i z tego Wlg 'ęllu \' ydano ~pe­
Jabłonkę na osobie Stani ·~ła.wa. Kubia- cjalne zarządzeni =t, wające (la celu 
ka. O morderstwie lem iaformowali- utrzymanie p·) .. z~'1ku na sali obrad. , 
śmy w swoim czasie Czytelllików. Rozp.rawa przeCiwko Bie>lczy,koom l 

Zofja i Agnieszka Bielc7.ykowe, An- Jabłonce rozpoczęła się senscyjnie. Na 
na Jabł0l1ska, Stanisław Bielczyk za- s-aJi Zlgromadzily się tłumy cie'kawycl:~ 
siedli na lawie oskarżonych w wyniku tymczasem po sp.ra wdzenilli pe~sonalIj 
śledztwa przeprowadzor::ego przez OS'kM'ŻOillych i powołanych 3 s"'Iadl~ów, 
władze policyjne po znalmdeniu w p.ro,kurat<lll' wmiósl o wykluczenie jaw­
stawie Scheibler.a przy ul. Przędzal- ności obrad, z uwagi na nieHnQŚć Sta­
nianej paczki z kadłubem nieznanego nisława Bielczyd{a. Salę Wo.ba<: tego 
mężczyzny. Jak stwIel'tlzono, były to op.różniono z publiczności i rozprawa 
zwłoki Stanisława Kubialca zamordo- odbyła się p!l'zy drzwiach zamkni~tych. 
wanego w bestjalski sposób podczas Po ,rozpoznaniu sprawy, sąd ol\JI'ęgo­
jego po-bytu w mie37.kt'.uiu BieJczvków. wy o godz. 21 ogłosił wy,rok, na mocy 
Do zabójstwa doszło na tem tle. i€l po- którego 27-letnia Zofja Belozy1k skaz~­
dobno I\ubiak malti'ctcwał Zofję Biel- na została na 15 lat wi,ęzienia, 49-1etma 
czykowq., zmuszając j:~ pou groźbą za- Agniesz,ka Bielczyk na 10 lat więzie.~ia 
bójstwa do uległości. i 2O-let.nia Anna Jabłonka na 12 lat WIĘ'-

Po zamordowaniu Kubiaka, trzy zienia. Stanisława Bielczyka, la.t 16, 
kobiety przy pOlrocy Stanisława Biel-I są.di z hraku dowo{],ów uniewinnił. 
czyka poćwiartowały zwłoki, opakowa-

Żyd skarży podrabina 
Ł ó d ź, 9. 6. Niezwyklą. sprawę roz­

poznawał wydział cywilny są.du grodz­
kiego w Łodzi. Jako powód cywilny 
występował Hersz Pokrzywa, zamie­
szkały przy ul. l\Hynarskiej 16. Sam 
pro.ces odsłonił moralność żydowską. 
do ostatnich granic. 

Po.krzywa w początkach 1934 r. czy­
nił starania, by uzyskać certyfikat na 
wyjazd do. Palestyny. Dowiedział si~, 
żoe podrabin Mendel Wajntraub, za­
mieszkały przy ul. Ogrodowej 8, ma 
rzekomo otrzymać certyIikat i w dniu 
2 lutego 1931: r. zwrócił się do rebego 
z propozycją. odstąpienia certyfikatu. 

Rebe Wajntraub zgodził się i zażą·­
dał tytułem o.dszkodowania za certyfi-

kat zł 1000 oraz na koszty podróży do 
Warszawy po certyfikat 50 zł. Pokrzy­
"a, mają.c małe zaufanie do rebego 
Wajntrauba, dał tylko . 50 zł na koszty 
podróży do Warszawy. 

Ponieważ certyfikatu nie dorzęczo­
no mu, natomiast \Vajntraub zażądał 
200 zł dalszej zaliczki, transakcja nioe 
doszła do skutku. Wajntraub certyfi­
katu nie dał, ale nie chciał też zwró­
cić pobrane 50 zł. Pokrzywa nie Z\'lTÓ­
cił się do policji, jakby należało, a je­
dynie ' wniósł skargę cywilną. i dzięki 
temu sprawa przybrała tak skromny 
dla Wajntrauba obrót. Sąd zasądził od 
rebe \Vajntrauba 50 zł na rze~z Po­
krzywy wraz z kosztami. (k) 

.. Włedv był nam potrzebnv ••• " 
JVyrok 'li) procesie "illspeldora s(lłJ1orzqdo-U'ego" 

Ł ód ź, 10. 6. Wczoraj w procesie tacz spoleczny". Na następne pytanie 
b. i.nspektora Fialkowskiego badany l prokuratora Tułecki. wyjaśnił, że Fial­
był przez sąd ol~rsg~\Yy jako świa.dek kowski żyrował ~u ",.eks!e na 15 tys. 
b. star,?sta brzezlllskl, a obecny rejent złotych oraz stWIerdZIł, ze urz~dlllcy 
Tułeckl, który stwierdził, że jako dzia- ż\'rowali sobie wzajemni~ weksle i po­
łacz społeczny Fiałkowski był odpo- dejmowali pożyczki z K. K. O. W tym 
wiedni, natomiast jako fachowy in- czasie brak było kredytów dla ludno­
spektor - samorządowiec wykazywał ści. Po zamknięciu przewodu sądowe­
niedociągnięcia. go sąd uelał się na naradę, poczem 0-

Prokurator w związku z tern sta- głosił wyrok, skazujący oskarżonego 
wił zapytania, czy na stanowisku in- IV 5 punktach po 1 roku więzienia. 
spektora potrzebny był samorządowiec Na podstawie amnestji karę zmniej­
czy też społecznik. Tułecki odpowia- szono do połowy i skazano łącznie na 
da: "Wtedy potrzebny nam był dzia- 10 miesięcy więzienia. 

MÓWIĄ, :tE ••• 
O chodnik pod mostem kOlejowym. 

Przy kOllCU ulicy Kopernika tuż za skwe­
rom na drodze do dworca kaliskiego znaj­
duje się most kolejowy. Chcąc dostać się 
na dworzec trzeba ·pod tym mostem 
przejść. Są pod nim copra\\'da po obu 
stronach przejścia dla pieszych. ale jed­
no z nich od .blisko już dwu lat jest za­
bite deskami, a .przechodnie zmuszeni są 
iść jezdnią., która w tern miejscu jest wą­
ska i bardzo błotnista, co po'Wod.uje stałe 
obryzgiwanie ludzi błotem przez przeje,ż­
dżające pojazdy. Kietl'zeba rprzytem tlu­
maczyć, że w takich warunl{ach nie trud­
no i o wypad ele Ponieważ teraz IV zwią­
zku z wyjazdami dużej częŚci mieszkali­
ców Łodzi na urlop)", ruch pod wspomnia­
nym mostem icat bardzo otywiony, do­
chodzi nieraz do tego, że .przechodnie mu­
sza, cZClkać po kilka minut na pl7.ejście. Pn­
woduje to oczywiście liczne spóźnienia na 
pociąg. Czy nie byloby \\"Ilkazane, aby 
czynniki miarddajne zajęły się ta, sprawa, 
i usunęły tę .. dekorację" z despk, co ulat­
wiłoby dostęp do dworca kaliskie-go? 

SYTUACJA STRAJKOWA 
Angielska sobota. Wybuchł strajk 100 

robotników. zatrudnionych w przedsiębior­
stwie brukal'skicm jnż. Wyszko\vskicgo i 
Twol'ka. jJf' olHHlzącem roboty lJl'ukarskie 
na różnych odcinkach ulic. Strajkujący 
domagają Bi~ unormowania pla{: za an­
gieJ kq tloboię. 

Likwidacja straJku u Heblera. Wczo­
raj za:koiiczony zor;lal trwając V od 3 ty­
godni st.rajk okupacy jny IV zajdadach Ile­
blPra przy ul. Dąbrowskiej 23. żądania 
robotników odnośnie urlopów, warunków 
płac zOBtały uwzględnione. 850 robotni­
ków pO'djęło 'Pracę· 

KRONIKA POLICYJNA 
Gorące porachunki sióstr rywalek. \V 

mieszkaniu \I' łasnem przy ul. Obornej 5 
ulegla poparzeniu 2Z-letnia Stefanja Hud­
ni cka. Huclnicka fl'irto\\'ala ze swym szwa­
grem 30-letnim Stanisla wem Kosirzew'ą, 
zamieszkałym w tymże domu i pod nieo­
becność siostry 28-leiniej Henryki K06irze­
wy, zatrudnionej w fabryce, przyjmowała 
\I'izy{y w swym panieńskim pokoju Ten 
fl'irt spostrzegła Kostrzewa, 'która nie.spo­
dziewanie przybyła do domu i do\yiedzia­
la się, że mąż bawi u jej siostry. Rozgnie­
wana na siostrę Kostrzewa, schwycila 
przygotowana, już butelkę z kwasem sol­
nym i wpadla do mieszkania. gdzie istot­
nie za5lala siostrę ze swym mężem. Obla­
ła Rudnicką, 'Parząc jej twarz o·raz szyję 
i r~ce. Poparzoną wsianie ciężkim prze­
wieziono do szpitala, a Kostrzewę zairzy­
mano. 

KRONIKA GOSPODARCZA 
Przed przejściem Wimy w ręce Ko­

nów. Jak jUi podawn.liśmy, kwest ja pod­
nipsienia upadłości \\'idzewskiej Manu­
faktury byla rozpatrywana i poczyniono 
przygotowania do zawarcia układu z 
wierzycielami. Dowiadujemy się obecnie, 
że zawarcie układu mn. nastf\pić j('szcze 
w cZ(,l'WCU rh. i to naj\\'yżl'j na 15 proc. 
f!lktyrznych wiel'zytl'lności. Sprawa za­
f<luguje na tpm większ<\ uwagę, że dla po­
prawy wypłacalności i utl'zymania za­
klauów, zatt'llllniających olwlo 6000 ro­
botnil,ów, najprawdopoclobnicj skreślo­
nych zostanie około G miljonów należno­
ści skarbOWYCh. Jak z powyższego wnio­
skować nall'ży, podniesil'nie upadłości i 
oddanie zakładów nn.powrót do 1'1\1< Ko­
nów, kosztować będzie miljony i to gro­
sza publicznego. 

Fałszywe pogloskL P&wna grupa l·u'd7.i 
ll'oVPO\\"Ilz9chnia ostatnio na terenie Łodzi 
tfah>zywe wiadomości, jakoby pp. Ziemlic­
lu Teodor, l\Jajczylk Sts.'Dislaw i Ludwisiak 
Stanisław, którzy za przClkonania narodo­
~e zostali przeniesoieni z Urzędu .pCl'cztowe­
~o w Łodzi do imnych miejscowości - w 
,tych dniach mieli się zwolnić lub zostali U EitinAona. Konferencja odbyta w 
/Zwolnieni z pracy. \'!,iadomość ta jest zu- sprawie zakończęnia strajku w firmie Ei­
![.ebnie fałszywa, gd}'ż p. Ziemlic'ki pracuje tingen przy ul. RadwaJiskiej 30 nie dala 
lI1adal w Skolimowig, p. Majc7.:yk ",,'Modli- wyniku i 700 robotników nadal okupuje 
nie i p. Ludwi6iak w Łach\\ ie. .. fabryk~. 

Narady zrzeszenia producentów baweł­
nianych. Przy udziale przec1:;ta wiciela 
min. przem. i handlu, dyr. Kandela odbyły 
się narady 'll'7.c6zenia producentów ba wel­
nianych w Łodzi. Narady dotyczyły w 
pier\\'5zym rzędzie spra wy zmiany in-

strukcji min. przemysłu i handlu w 
kwestji podzialu kontyngent.ów ~a suro .. 
wiec bawełniany. W sprawie tej wysu­
nięto szereg wniosków zmierz~j~cych do 
zniesienia sztywnych norm m1eslęcZ?ych 
z u wzalędnieniem natomiast odchylen se-:­
zonowych w zapotrzeJiowaniu. Dal~J 
omówiona z06tala sprawa kompensacYJ­
nych zakUpów bawełny szczególnie ~ Bra­
zyli i Turcji. a to z racji zwięk6z~ma za­
potrzebo\\ania ze strony tych kraJów .. Ja­
ko trzecią omówiono sprawę przydZIału 
dewiz. Sp'rawa ta wywołała żywe, dys'ku­
sję przyczem podkreślono, że brak. s~r?w­
ca daje się odczuwać co raz dotkllwlcJ, a 
glówna, przyczyną tego zja wiska,. któ~e 
powoduje już dośćpo\yażne .o.gramczeme 
produkcji, jest właśme medostateczne 
'Przydzielanie dewiz, przy równoczesneJ?­
przejściu na spekulację surowcem róz­
nych kombinatorów giełdowych. Wy.po­
wiedziano się za koniecznością interwen­
cji rządowej, celem ja:knajrychlejszego 
złagodzenia obostrzeń. 

SPORT 
,,80}[ól" - W. K. S, 67.5 - ł9.5 pkt. 

~recz lekkoalletyczny pomiędzy powyższe­
mi zespołami odbyty na boisku W. K. S. 
zakollczył się pe'wnem zwycięstwem Soko· 
łów w stosunlm 67.5 pkt. : 49.5 pkt. Woj­
skowi tryumfowali jedynie w biegach 
średnich i długich, Sokoli natomiast w 
krótkich, rzutach i skokach. 100 mtr. ~ 
Maciaszczyk (Sokól) w czasie 12,4 sek.; 
400 mLr. - Sójka (W. K. S.) w czasie 59,4 
sek.; 1500 mtr. - wygrał Tównież Sójka 
w czasie 5.23,5; 110 mtr. przez płotki wy­
grał Maciaszczyk w czasie 17,4 sek.; skok 
wzwyż - Maciaszczyk 1,69 mtr.; skok w 
dal - Macia.szczyk 6,18 mtr.; dysk-' 
Lindner (Sokół) 33,65 mtr.; oszczep - Ma­
ciaszczyk 36,55 mtr.; sztafeta 4 X 400 mtr. 
wygrali Sokoli w czasie 49,5 i 3.43.5. Or­
ganizacja doskonala. Publiczności sporo. 

Mistrzowie Polski na boisku w LodzL 
Jak się dowiajujemy na meczu lekkoat­
letycznym Ł. K. S. - Warszawianka, któ­
ry odbędzie się w czwartek, o godz. 16 na 
stadjonie sportowym Ł. K. S. ,przy ul. Unji 
dodatkowo .. q-stąpia, Kwaśniewska i Waj­
sówna. Kwaśniewska będzie próbowała 
pobić swój dopiero co ustalony nowy re­
kord Polski w rzucie oszczepem, zaś Waj­
sówna podejmie próbę poprawienia swego 
rekordu w rzucie dyskiem. Dzięki udzia­
łowi Wajsówny i Kwaśniewskiej impreza 
lekkoatletyczna organizowana w czwartek 
przez Ł. K. S. zyskuje na atrakcyjno·ści. 
Warszawianka potwierdziła w dniu wczo­
rajszym przybycie do Łodzi swej najsiF­
niejszcj drużyny z Lokajskim, Gierrutą. i 
~lal'oJlczykiem na czele. Rewelacyjnie za­
powiada się przedew6zystkiem start Lo­
kajskiego w rzucie oszczepem, pl'zeci wni­
Idem którego ma być b. rekordzista Pol­
ski Turczyk z Poznania. Ł. K. S. na po­
wyzsze za\\'oc1y przygotowuje swą najsil­
niejsza, drużynę z Radwal16kim, Bobiń­
skim i in. 

Tylko Chmielewski z Łodzi W dniu 
20. b. m. będzie otwarty w wal'l5zaw,;kim 
C. L W. F. przedolimpij6ki obóz treningO­
wy dla bokserów, do którego P. Z. B, wy­
znaczył: SObkowiaka, Rolholca, Czortka, 
Jarząbka, Polusa, Kowalskiego, Kajnara, 
Sipillskiego, Chmielewskiego, Pisarskiego, 
Pilata i Wą.growskiego. Po obozie tre­
ningowym P. Z. B. zamierza dla wymie­
nionych pi~ściarzy zorgani:ować obóz wy­
poczynkowy na wsi. Ostatecznie P. Z. B. 
powziął decyzję . aby na Olimpjadę do Ber­
lina wysłać reprezentantów tylko sześciu 
wag, bez pólśredniej i półciężkiej. w któ­
rych to wagach polscy pięściarze nie ma­
ją żadnych szans na igrzyskach. 

Klasa A na boisku. Najbliższy mecz o 
piłkarSkie mistrzostwa klaey A odbędzie 
się już w dniu dzisiej5zym t. j. w środę, 
o godz. 18 na stadjonie Ł K. S. przy At. 
Unji pomiędzy rezerwa, Ł. K. S. a Union­
Turingiem. Następne mecze w czwartek 
z powodu okazji święta Jdbędą się w go­
dzinach popo!udniowych. I tak na boi­
sIm W. K. S. o godz. 17.30 grają S. K. S. 
- Wima. na boisku Widzewa - Widzew 
- Makabi i w Pabjanicach na stadjonie 
Sokola - Burza - W. K. S., zaś na boisku 
Kruszendera P. T. C. - Ł. T. S. G. O 
mistrzostwo klasy B odbęda, się w czwar­
tek następujące dalcSze mecze, na boisku 
Widzewa o g'odz. 11 Zjednoczone - Ha· 
koah. na boisku Union - Turingu, o ~odz.. 
17,30 - Bar Kochba - Huragan i w Zgie­
rzu: SokóŁ (Z,gierz) - Konstantynowski 
K. S. 

Komunikat sportowy K. P. ..Jednoczo­
ne". Dnia 14. b. m. K. P. ,.Zjednoczone" 
orga nizuje poraz 3-ci wyścig kolarski szo­
sowy p. n. "Jubileuszowy" na przestrzeni 
ok. 1.')0 klm. o nagrodę przechodnią. W 
rolm bieżącym spodziewany jest udział w 
powrższym wyścigu elity kolarskiej, dla 
której orgnniz.atorz)' przeznaczaja, szere~ 
nagród honorowych. 

l!!2!2!! 

Hasło "swój do swego" w okre­
sie nędzy i bezrobocia w pol­
skiem społeczeństwie - jest 
nakazem sumienia narodowe-

go wszystkich Polaków 

Kupuj zawsze u rodaka -
Buduj Polskę dla Polakal 



Strona 8 ORĘDOWNIK, czwarh'k, dnia 11 czerwca 1936 Numer 13S ............... --lIlSlńsNI ' ~ Skład Fabryczny BR. Zakład Blacharsko-Dekarski A. Wasilew 
Władysław Radzyński poleca 

ska 
Lódź. ul. 11 Listopada 5 

Resztki na ubrania m ęskle, 
m.ki. pOleca: wełny, iedwabie, białe płótna, lniane płótna, firanki, pończochy, Łódź, ul. Przejazd 52, teL 164.02. palta, komplety da 

rekawiczki, skarpetki, skład zaopatrzony w nainowsze modne mater.jały. Wykonywa wszelkie roboty wchodzące w zakres blach ar· i suknie. 

Łódź, ulica Nawro t 13, 
OBSŁUGA SOLIDNA. ng 7 OBSŁUGA SOLIDNA. 

st\,-a i dekarslwa. Specjalność lutowanie aluminjum_ Wy-

~ ~ konanie solidne - ceny ko<nkurencyjne. nr{ 12257 wejście z bramy 

.,..WWOWWW we: 

Nagłówkowe ełowo (tłusto) 15 groszy, katde 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak oferty naprzykład; z loS 924, n 2 7~ d 1790 

dalsze słowo 10 groszy, l) Ucz.b ... jedno słowo, l t. d. oc: 1 słowo. 
l, w, z, a = katd. stanowi 1 słowo. Jedno ogło· Dr®ne ogłouenla w dni ,powszednie przyjmuje 
ezenie nie moie przekraczać 100 lIłów, w lem Ogłoszenia wśród drobnych: 1.lamowy milimetr 30 groszy. 8i~ do godz. 10,30, w soboty i dni pr.zedświą.-

I) nagłówkowych. teczne przyjmuje si~ do godz. 10,15. 

.. • Willę -..!o!>0MY . PARCELE.- czt~rOl~!eszkaniową, CZ~!~.szo"·a, 
110\\ a .6000.-, amortyzacJI 4 000. 

Dom o;::ród 8_16 01.'. Czar,reckJ. Po!,n~!t. 
z ogrodpm korzystnie sprzedam. M ałecklego 29. m. ~. zd ,,4 !»'i 
Z~łoszenia wlaściciel. Poznar'l ul. 
\\ iniarska 67. zug 53 \162 

Sprzedaję 
D~rcelki w Debel!. lnfol'made uJ. 
Ma.N;Z. Focba lf>S. Po«nań. 

7.,i 53 9.51 

Kaflowe 
kuchenki, przenosne (westIalki) 
poleca także do nowych bndowli. 
Wojciechowski, Poznań, Woźna 
16. zd M 748 

Kawiarnię '.10 MAJĄTKI .. mieszkaniem, 10 lat w jednych 1 .... _______ _ 
rek~cb. czynsz 70.- cena 800,-. ,. 
lnformllcje Teresiak. Poznajl, :- Resztówka 
Maleckiego 29. zd 54 6511 300 buraczanych. kompletnym in-

Willę wentarzem 82500, w]2ł.aty ~7.5oo, 
_ . reszta amortyzacJa. BIUro Zu>m-

nową ogrodem dwu!llleszkaplo· skie Poznafl Mielżyńskiego 22. 
wa, wolp..e czteropokoJ.owe blIsko' zd 54 852 
tramwaJu, amortyzacJą, wpłaty 

Wierzbięcice in. zd 54 611 11. KUPNA :a 12 000.- Tom~zak, Poznań - K 
Motor 

u,;;ywany na ropę lub benzol ta- wodnoturbm' O,~ył, YdnZl'e~'I'~~dzl'esl'ot I ., Dom nio sprzeda Skladnica Rtarego .. n --" ą t I b d d . 

------
Doru R. Barcikowski S. A. Poznań 

ng 10241 
pip,trowy wolne od stempli ogro· 
dpm przy tramwaju, cena 9000,­
Hloch. Poznali, Aleje Marcinkow­
",kiego 15. zrl 54 447 

Żelaza, Poznall. Mostowa 18. morgowem gospodarstwem. blisko r?ezruc weJ!l. u 0!ll na_ ąJąl cy 
4 8 ~ Poznania, wplaty 20 000 sprze- sle na rzezmctwo, Wieś kqscle na 

zd 5 łl dam. Paluch. Poznań, Kantaka do ~ 000 .• Oferty Orędowmk, Po- • 
Plecaki 8/9. zd 54 733 znan zd ,,4637 Ogrodnik Bednarskiego 

Sprzedam. od 1,40 wlasI:ty wyrób, wielki .wy.- 11[;5 SZUKA POSADY. pszczela!,z, fa~howiec, ,Pierwsza- pomocnik~ od zaraz. Tu!iszkll., 
dom piotrowv •. 12 ubikac~J-. cena bór:. T.or. ebkl, par_ aso_le, w al! zk.1 , . rzedneml śWIadectwamI polece- Buk, Lwowecka 4. n 12 42'i 

-- J t S b ki. P niami, obsługll Pruacowll szuka 
19000. Adres sklad kolonjalny. 1).aJ anreJ o asz - eWlCZ, ozn8a/{, Ont~zenl'a .10 M <I"'w ;"a ~z,o. zaraz późnieJ' """'_ ady. Adres Czeladnik 
Poznań. G6rna \\' ilda 31. Po- Stary Rynek 54. zd 54 ~4 ~ w "" , v "" ~ >'~ 
średnicy wykluczeni. zd 54301 Gościniec ko.iac:vcb oo&a<ly w tei !'Illbnce wskaże Oredowruk,.; Poznań krawiecki potrzebny od zaraz. ....; 

Dom 
nowy z ogrodem przy ulicy, kana. 
Iizacja, woda, świat/o sprzedam. 
Zgloszt>nia P07.nnll, "'iśniowa 104.. z" 54683 

Dom 
pietrowy, 5 ubikacyi. wolny od 
stempla ogrodem przy tramwaju, 
epna 9000,-. MeteIski. Poznań. 
Zi~lona 3_ zd 54700 

Dom 
nowy niewykol1cZOllY korzystnie 
l'przerlam 12000 i wiele innych 
domów poleca Ratajczak, Po­
znań. Skarbowa 18. zdg 54 790 

Parcele 
morgo,,'p, ładne polożl'nie. Piąl­
kowo, Poznań odsprzedaie od 60 
groszy metr. Mucha, Poznań, -
V;' roniecka 1/2. zd 54 777 

Dom 
dwupiptl'ow~·. l'icr!pm lJlie~7.ka.ń, 
l'kl~d, kRnalizacia., ~wiatło 29000 
w tern 10000 amortyzacji. Dom 
Zleceli, Poznań, Szkolna 12. 

zd 54 831 

Willa 
8 pokojowa Jeżyce Jlowa budowa 
('('lIa 22000. wplaty 20000. Biuro 
7.:il'mskie, Poznań, Mielżrl'tski"go 
22. zd 54 8;;3 ... 

Osiem w.raz z składem bezkonkurencyj· oblicza.mv 00 iednej t.neciei cenit' zd 64 107 St. Niemczyk, mistrz krawiecki. 
maszyn pończosznczycb, sanecz· me. wskaże Ignacy Chlopocki, drobnych. Kupiec Szamotuły, Rynek 1. 1\ 12 424 
kowyrh 5 i 8. Poznańska Fabry- Poznań. Piotra 'Wawrzyniak>1 
ka Wyrobów Dzianych, Stary 16-19 zd 53341 h) In»': koloni.aIistą P!l _ wojs!wwośe! })O- Sympatyczna 
Rynek 53/54. zd 54 887 • szukuJe . JakieJkolWIek p'osady panienka która zna cośkolwiek. 

, Dzierżawa ~~llfaneJ. Oferty Oredowruk, Po- szycia do wszystkiego. Zglosze.. 
Motocykl 600 mórg młyn wodny, tartak. za- Mistrz ań zd 54 677 nia Kaczmarek, Swarzędz, ul .. 

marka "Hanza" dobrym stanie budowania, inwentarze komplet- piekarski, kartę rzemieślniczą, - Malarz Kórnicka 25b. . zd 545190 
po remoncie, cena 200,- Wiktor ne korzystnie 25000. Kwiatkow- żonaty w przykr"m położeniu szu· d k 
Czajkowski, Stęszew, sklad ro- ski, Poznań, Działyńskich 10. ka posady za raz. Zgłoszenia Orę- e oraeyjny, lat 27, zaufany po- Pomocnik 
werów. zd 54 607 zd 54 764 downik, Gniezno 448. ng 12109 szukuje ]lracy. kaucja 200 zł. piekarski.." ,samodzielny może sie 

Ofert)' Orędownik. Poznań zgłosić. JWward Grzeskowiak, _ 
--------------------------------------- zd 54674 Antoninek. zd M6M 

DypL drogerzysta 
po wojskowości posiadajllcy 1IIIIIIIIIIIIIIIIIImllllHlllllllllllllnllllllllIDmtII 
świadectwo truci_zn, poszukuje p I EG I 

i iiii===:!=: p_osady, wymagarua skromne. -
. Wl.adł'sław Ziętek;, Września, ul. zniokają bezpowrotnOO po 3-e1i' 

- 'POll'. roln.: 18.10 chór cblClO- skowei. 11.50 Wiedeń. KOOlcert or- DZIeCI WrzeSań~f1~~ nr. 6. druiach przy Z8Bt«>oW3!IIi<n erpo.. 
ców s2lk-qłY 'Dow.'!;~ch)Tlej nr. 10 kie~trowy. .' z kCi'w~o wmalaaJku oIówka R .. OGÓLNOPOLSKIE 
w Toru,nlU: 18~25 zycie kuHo,ra~- 12.00 lVroclaw I KoeDlO;s. KO'll- dex. Usu:wa mommrtaJmie pieg,jj 

Czwartek. 11 czerwca. 1II0-artyst:vC'2lne I naukO'we ni Po- cert rozrykD'~'1Y MonacbJum. - chr<mi=e. plamy żóbte i wątro-
8.00 audycia oo-rMma: 8.15 oro- morzu: 18.30 kOOlcert rek,lamowy: Koncer~ ra d 1001'11- 12.15 Koszyce birune, prys=e, wagrry i 1isza~ 

gram:v ]oka.lne: 8 •• 5 d'zie.l!'Jlik: 9.00 22.541 m·uzyka tanooma (rolyty). Koncer , r,adlOork. oraz iWl8lI'Szczki wY'biela, ;nada.. 
transmisja nabooe(u;twa z Łod?;. Czwartek. 11 czerwca. _ 13.05 'Vledeń. Koncert rozryw- Fryzjerka ją.c cerze sZ8Jl'ej cudna mło.< 
Kaą.anie na l1rOCZyst~ć Bożelto k014~ K' t M I kk manikurzystka, dobra sila, po- ooieńeza karnację_ Ołówek RaM 
Ciała wyd. ks. Dro!. Henry,k 'We' Lwów - 10.30 wielka O'Oera . oenI2SW,I~S. aU~' _e ~ trzebna od 20. bm. z wolnem 11- dex spreparowaliśmy po d1llgoleł:.. 
ryń",.ki: 12.03 poranek mlllZy{!z;ny w (ob·ty): ~1.45 l>T1ze2'lad teatra.!ny: Bud.apesz~. Muzyka cy~anska. _ trzymaniem, mieszkaniem oraz doświa.dczeniu. Cena p. tY'lIko 
wy'konaniu Anieli Szlemińskie i. 15.15 ta;nlec narodowy (olyty): - 14.11>_ Berlm4 Ba'i\{rJY k0!lcert sroz 10 zł ty~odniowo. Zgłoszenia do 2,75, 2 p. 5,-. Wysyłamy _ za.< 
Janiny Hupertowei. Jamu.s.za Po- lę·OO SI,lva rcrU'lJl: 18.00 .. RRd!k ,. rrtk~,h;·~l.45 onac)Ilum. e.1t- Orędowmka, Gdynia. n 12 086 liozeniem. Adl'es: DypI. k~. 
olaw;skiell'o, Alek6andra Miohs- ojczyzna. Ale~rundra F.rędry . - s 15 45 ~u~~~pszt Koncert o!1t Paulinette. Warszawa. ZameD-. 
łowskieg(). Cbórt~ i Orkiestl'v :p. wY<ll'I .. Mlch.a~!na Gre~owlcz_: 18.1.5 bud~De'ztell",ldpi. • . Uczeń hofa 12J9. Oddz. w. lig 121711 
R. . pod .dyr. ;\f IPcz)'c;;la w~ l\f.~- muzYką lekk~. ~. oły't. 18_2., .. M:- 16.00 Ryga ?l-fuz ... ka salonowa krawiecki zglosić sie mote pod 
rzeJews,kle~o: 13.00 .ODOWl3rlan'a nłuty Iithrackle k' utworr Sttn ,- ]\{onacldum . We<!c>!P oonoludn'e "Zaraz" do Orędownika, Gdynia. 111""""""""""""""""""/1"/11/1/1/1"",,,, 
przyia~iela" - nO"'ela Jana Mie<r- !' awa ()(!'ow.;; -le~o ·rec.Y UJ: muzvczno-'Wokalne. Koenil!swust. n 12 087 
no,,-,;kle~o; 13.20 muzyka ooerowa Au t,?r). 18.30 oro~ram na J\ltr~. "r' k l kk 16 '5 ,,,. d" 

. kOk' - P R rl d 18.30 konrert reklamowy: 22.00 - ., uz.y a _ f' a. - .~ :' le e~~ U' 
w Viy - r le,\ry .' . !lo vr. F k Kl' H j): )[ .. Po wledeno:ku - PO wel!'ler&ku czen 

Dom ;\1\e~lln,~a wa !>{ler7.PJf'w.s·kle~C! z u- rr~~.r:.. oo~:';~'~~i 'i'Dł;~T)rJa • a - kr>r:!cer ro.zrywk()wv. z odpowiedniem wyksztalceniem 
masn"ny. 16 lokatorów. ślic:rn:r d?ila .. em . J aryl,ny . I.Iupcrto" eJ. A- . . . 17.10 An21la (Nat. PI·ogr.). - szkolnem zaraz potrzebny. Dro. 

.......... 
di, Lecznica 
• dla zwierząt 

ogród okazyjni~ sprzedam. cena n lęh S1lIen: lT1E'1k lc,l. Alek,an(jra C ( k 11 ;\fuz,'b taneczna. 17.30 Bnda.lgeria pod Lwem Cz Jankow-
20 000. wpl~ty 13000. Wędzikow- M:ch~~,?W&~lel!'O I Ja~u,,~~ Po' zwar e. czerwca. oe!!zt. Mu,zr.ka salonowa. 17.60jski, Kruszwica. ng 12 399/400 
ski. Poznań. Pipkary 11. ,:,ła.ws~lelro. 14.30 tra.n6llIll5Ja z~ Katowice - 10.30 fan tazip na Brno . .. Powlew "noony" - au':! . :-'----------"---'---

zd 548:;0 sWIPthcy Tow .• S7)koly Lu.doweJ tem!!!tT z ouer włoski.ch i _ fran- muucma i Egzystencja 

K 
(ze Jt.,,'owa): . 10.00 aU,dycJa_ rlla cu"klc~ or~z me)odJe oolnoc~ 18.00 Koenjltswust_ K vn('eTt chó'l zd42949 Or downik" nr 110 

2 PIENIĄD ~ rJ~lecl_ 1.6.00 kOI1.cprt .. ~Ykona· (pIYt;l'>- .11.40 .. T~lSl.ac lat. ~();;OT.! ru kam. Kosz"ce. Rmnan~e rJ-. "rI e. d i: 
• 

!!I. ______ Z .. _ ... --. nlU ~!:k l.e6tJ..1 F ll h.ar?Joml War· za mlraz~ oOlelt) I ez;czesc:a: - e:dekie. Paris PTT. Recital or-'lfJf:r~ °Ofodo~~Yk a z~e5sI"lłrm)'. 
• s~~\>.'Sk,el :o; ,-"ech.oclnka. W .orzer- 'P~ltad.anka .. 1;,:10 małe ut" o.ry ((~nowy. 8~tut!tart. Muz:v'ka roz- . ~ " 

MAG. WET • 

H. Warrikoffa 
ŁÓDŹ 

5.000 
zł za dobrem zabezpieczeniem 
wyPOŻyczę. Dokladne ofprtv do 
Oredownika. Poznań zd 54599 

1:.7._SOliiA~lIIIjk!lllzIiillE.:;:;D.;:.~IIIE __ ~ 
Rzeźnictwo 

ppłrr:rm biegu całkowitem urzą­
dzeniem korzystnie sprzedam­
albo wspólnika 2.000 objęcie. Sa­
nek. Poznań. Asnyka 1. 

zd 53436 

700 
rozebranych samo<:hodów zakup, 
sprzedaż używanych części samo­
chodo .. -ych. j}Odwo1lie mleczarskie 
Autosklad. Pr>znań. Dą.browskie· 
!Zo 89. tel. 40-74. dg 1324 

Dom 
\Vrześni, no'l't'y, morga ogrodu. 
bez długu, ostateczna cena 1600 
l. Szymala, Września. Miloslaw-

ska 2. zd 53258 

Resztówka 
~6O mórg pszennej zabudowania, 
JIlwentarzp kompletne 45000,­
wplaty 25000,- Kwiatkowski , 
Poznań. Działyń~kich 10. 

zd ;;4 761 

Domek 
2 pokoje' kuchnia. chlew, ogr6d 
owocowy przy Swarzedzu sprze­
dam. Oferty OrQdownik. Poznań 

porti. 3442 

Maszynę 
JO;rs,,'jpcka bardzo dobrze szyjacĄ 
5przpilam tanio. Poznań. Słowac· 
ki"go 29, m. 10. zd 54 7Z1 

~'I e o 110dz. 16.40 .. Znac:o;elll~. na· Wielkich n1 I<! rzow.cpłyty z \Var· n·,,-ko"·R. Królewiec. Koncert or-, I k t 
c~elnell'o ",OdZR d,la narodu .- ;;zawy); 18.00 kąrhkowa Doczta: kie><trowY. . n_ as~n. 
odczyt. wn."1. olk. Roman Um,a- 18.10 olosenkl śDlewa Chór Dana 19.00 Lipsk. Koncert orkiE!6,tro. bIUrowy, naJC~lltmeJ obeznany 
,tCi'?,,"'kl:. 17.50 ... Jak \I .. :vkorzyst~ć (oł!ty): 18.36 koncert reklamowy: WY. Frankfurt. Koncert wiec-z;>r- w elektrotechmce, gotówką ąa. 
"ł~nce .! POWletl'ze dla zdro"'la 22.00 tanl!'a (Dht)·). ny. 19.05 Ko.~zyce. Muzyka lekka. 1000 zł potrzebI:ty na prOWlllCJę. 
nZleeką ;'ol!a~~.~b ;;- ""Y~1. .dr. 19.15 Hambrrrl!. ląallad:v !-oewe.lOferty Oredowruk,?Poznań 
~farc,eh qrom .. kl. 18.50 o01!'aila n· Czwartek. 1.1 czerwca. JW. 19_20 )fonacIIlum_ Koncert I zd 541~8 
ka a.l'\ua.na: 19.00 Tea~r Wy- Krak6w - 111.30 inl!Ders.i QIl1 iści 5kr-Z. Beriotta . 19.23 Wiedeń. _ • 
ohraznl u ctpcych (Sz'."ecJa): - {plyty): 11.4ó oOll'adan.ka redo- .. Otello" - ooera Verdie~o (w! OgrodnIk 
.. Poz:rO·"·ka . - orr?' :talna ko- na'lna: .. Czym ludzie żyiom'" we- ramacb FeI'tiwalu Wied.). 19.30 pomocnik, młodszy, doba: facho· 
merl.nka .. rarllQWa. Na'plsała Eu- dlul! Stani.,ława Witkiewic:za: - Budapeszt. Recital fort. wiec potrzebny zaraz. Kubicka, 
l!;enJ~ Soderbcr~. .orzc;klad dr. 16.15 mUzYka DODu,larna (ph't:v): 2000 An"Ua (Nat P,ron) KOOl- Przeźmirów. P. Swadzim. 
;\farJa,na S teDo,,·skle1!'o. 19 .. 30 - 18.00 odozyt: .. Chiny maia Itl05" 'k' '. B' k I zd 54 935 
muzrka pol ... ka w .. 'ykonamu or· (na mar~in~ie k&ilUŻki No.y ceort muzy I tanecznej. ru se li 

Dl. Kopol'llika 22 
Tol.172.07 

, Oddziały: we. 
wnętrzny i chirurg. Szczepie­
nia psów przeciw nosaciźnie. 
S t r z y ż e n i e psów I koni. 
kąpiel.e dla psów. Kucie koni, 
nitowanie kopyt. Przyjęcia 
w przychodni od 8·1 i od 3·7 kiestry P R. ood dyr Sta'nie./a- '\Vl t D . 'i. franc. Koncert Beethovenow~ILI . Pomocnik 

w:t ~:tmv.;;ł()w;;.k ie~o - 2045 dzien- 181~'IlJ?'p· .... fom na. wy~n( ałlllu). Kos7,yce. ..We.sQłe kumos1Jkl z 10297 
nik ;,.ieczom ... · 20-55 o~l!'adanka . 2 ~,)-ilII.I'n.ut ?rte'l:ll~u. o yt~ : Wi.nd.soru" - opera k()m. Nico- krawiecki wprawny od zaraz po- n 

kt I, • "10ON' , '. '" _ 18.30 ostatrJIe wladoonoscl z dnIa. lai'eJw. 20.10 Kolonia. KOI1cert trzebny. J. Jaksoniak, Książ. po- •••••••••• ;Ynua nJ'. "!. ., flze ~ie"'n.I_1 _ 18.40 k()ncert rek,lamowy: 2'2.50 wieczorny KoenigSWllst ... G1ueek wiat śremski. zd 54 879 
;\{oni~~z~;l~ zni~Śn i~ri" ;n~J}~:' lUl1ZYka z ołyt. am Zit>l" .."oeret~a Sie!!'ela. Sztut- ___________________________ _ 
~owa'niu oro!. Stani .. ,lawa Niewia- Czwartek. 11 ezerwea. I!art. Wesoły wieczór lud, ~am. 
domskiel:o. W,k. Mar.ia ROlle,ka Lódź _ 10.30 mu.zy,Jra plyty hurl!. Koncert kOlIDIDo~ytorskl Fr. 
(śpie,,'): 21.30 recital forte.oiano- ('z Wa'rs?awy)· 1145 m'11zyka ..:. BI~a. m.!~trza muzy'kl r(7)ryw,ko­
wy SteliIi DobTYszyckiei: 22.00 - ('Dł:vb)' 1515 maje' u'tw()ry wiel- WeJ. 20.1a Bukaręszt. K~ncert 
wiad<Wlości soortowł': 22.15 mu- kich m:i .. t,,~w (rolyty z Wars.za- symfon: 20,35 Mt;dJolan. Konce~ 
z~'ka taneczna w. wyk. Małej O~- Wy): 18.00- m'llzy,ka 'tanec~ma ('])Iy- symfOniczny. 2~.~1> Rzym ... Toseą 
kIcstl'Y P. R. I Tadeu61; Fal.- t ). 1835 k t kI . _ - ~pera Pucelnle!!'o. ~.45 RadIO . -k' ( ' k') y. . oncer re amowy. Parmo Koncert sym,forJI<lZnv 
~zew" I owsen. I 22.50 muzyka tanec'Zllla (oIYty). 21.30 Hamburg ... Taniec i'llSt.ru-

KRA OWE, 
Czwartek. 11 czerwca. 

'Va1'8ZaWa - 10.30 mu.zvk!t. 

PROPONUJEMY 
LAMPOWICZOM 

(Dyty): 11.45 .. Teatr. f Hm o,la&tv- Da czwartek: 
ka. arch itl"ktl1ra": 15.15 male u-

mentów'· . 21.45 Bukareszt. KO'll­
cert orko ma·nnolini6t6w. 

twory ,,'ielkich m islrrAJw (oht,,): 7.00 Pra2a. Koneert 
18.00 .. Życie I-ulturallle i art y- Tych Varów. 

22.00 Sztockbo!m. Muzyka O>I"Z­
ryw'kowa. 22.30 Anl!Ua. - (RM:. 
P,rol!r.). Muzyka ta ni!C2lna. Ko· 
nenha2a. Kwartet G-dOT Schu­
herta. Pral!a. Muzy,ka leklka. Ber­

z Karlo- lin. Muzyka taneczna. 22.40 An­

styczne st~licY": 18.05 koncert re- 8.30 Pralta. Recital OM&.no.WY. 
klMJ1owy: 22.50-24.00 muzyka ta- 9.10 Praltll. Scmata h~()IJil Re-
'neozn~ (,ołyty). &O i.ghiell'O, 9.30 Mona~m. Mu­

zy'k'a or!!'an'O'wa. 
Czwartek. 11 czerwca. 10.00 M. Ostrawa. Konce.rt ra-

TC)ruń - 10.3G :OoPu11 an-ny kOn-trl.iOOl1k- PraJta. Muzyka s8'lonQwa 
<,ert &ymfooiczny (D1yty): 11,45 10.15 Bratislawa. R~cita,1 wiolOOl­
B:viloltOOki orze2'lad teatralny: - czelowy. 10.20 B~. Trio Mem-
15.15 muzy'ka lekika ('j)lyty): 18.00 dellf'50hrJa. 
.. Osu,tka w ulPrawach soonowych" 11.15 PraJta. K<meert orko wooi-

I!lia. (Nat. Pro!!'r.). Muzyka lek­
ka. 22.45 Sztutllart. - Godzina 
Brabm6a. Monacbjum. UtWOll'), 
Brahmsa. Radio Paris. Mu,ZYk8 
taTlec,zna. 

23.06 J{onenhalla. M\l1Zykll ta­
neCZl13. 23.15 Radio Paris. Muzv­
ka lekka. 23.20 Wiedeń. Muzyka 
ta'llcczna. 23.25 Budapeszt. Mo?;y' 
ka cy~a1t8ka. 

U.OO Frankfurt. Ko<ncerl Jt()(m7 

Humor zagraniczny 

:;...; Panie starszy! to nie kawa, to sama cykorja! 
;.... Sila wytsza, łaskawy Ipa.nie! Czy .pan nie czytał, ttj 

1V Brazybji rewolucja? 

Co futro = 10 Edmund Rychter - eo palto - 10 Edmund Rychter - co ubranIe ~ 10 Edmund Rychter, Pozna~. Ostrów Wlelkop. 

Centrala: Poznań, św. Marcin 70. 
Telefony centrali: 40-72, 14-76, 

P. K. O. Poznań 200 149 
33'{)7, 44·61, 35-24, 35-25 



37) Obwinienie - Zabij mnie pan! ••• - krzytknął 
młody człowiek, załamując ~ - Z8.­

Andrzej spuścił głowę na. piersi i znaleźć przez mnłej lub więcej dłuŻMY bij mnie pan... ale nie ' znieW8lŹlaJ 
milczał. czas? - pytał p-a.n Verdier. mnie w ten sposób!. ... 

- Gdzieś pan bYłT - powtarzał - Nie, panie... - Nie, panie - powta.rzał ~pan VeJr-
pan Verdim- głosem silnym i @TO'Ź- - Możeś je komu powierzył na. dier _ ja pana nie zabiję!. . . Nikt 
nym. ohwnę? ... nie ma prawa wymierzać sobie spra.-

- Miej pan litość - ją.k:ał młody - Także nie... wiedliwości, a wreszcie pańgka. śmierć 
człowiek - nie potępiaj mnie! ... U- - Może je panu kto ukradł? byłaby bezużyteczną. dla mnie .. ; 1e-
chybiłem najświętszym obowią.zkom, - Również nie... tem spokojny, widzisz pan sam, zupeł-
wiem o tem, ale wyrzuty, na ja;kie za.- - Znajdujemy się wobec faktu nie spokojny ... Boję się slkandalu, lu-
sługuję i których możesz kazać mi materjalnie niez.aprzeczonego... Zło. bię spokój i pozostawiam ludziom, w 
wysłuchać, są. niozem wobec tych, ja- ezyńey weszli do biuTa bez włamania.... Których ręku złożona jest BP'rawied1i­
kie mi czyni moje własne sumienie!... OtWO'l'zy1i i ograJbili kasę bez włams.- wość, troskę o pomstę s<połoozeństwa, 

- A zatem nie byłeś pan wcale w nia ... Jakimże sposobem mogli ao- za zbrodnię wśród niego spełnioną.! ... 
swoim pokoju? bić coś podobnego? . . . Od pana jednak zależy jeszeze wyjście 

- Nie, panie... - Zapomocę. fałszywych k'luozy, z tej sytuacji!... Jesteś odIk.ryty .• ; 
- O jakiej godzinie wyszedłeś pan? zapewne ... - wYlszept&ł młody czło- Jeżeli zechcę, będziesz zgubiony! .• i 
- O dziewiątej wieczorem .• _ wiek. Pańska sprawa jasną. jest, jak dzień: 
- O której pan wróciłeś? - Fałszywych kluczy!.. . powt6- ciężkie roboty cię ozekają. . . . Lepiej 
- Nadedniem ... rzył pan Verdier - tak się panu są,- więc oddaj mi siedemdziesiąt tysięcy 
- Gdzie przepędziłeś pan noo' dzić podoba!? ... Dobrze, niech tak bę- franków i poctfel, a ja panu pll'zysię-
- W restauracji "Braci Proven- dzie, pil'zystaję!... Ale dla ZiI"obienia gam, że nie wniosę skargi pr-zeciw pa.-

c;aux" . . . fałszywych kluczy, najzr~zniejsi zło- nu ... przysięgam panu, że ci zostawię 
Pan Verdier uderzył pięścl~ w dzieje muszą mieć odciski tych klu- <!!wobodę pójŚCia, gdzie zechcesz.,. 

biurko. ozy! '" Otóż pokój ten jest pana sta- swobodę ćwiczenia s:ię dalej w wybra.-
- Na jakiejś orgji! - wyf.krzyGtną.ł nowiskiem... nigdy go nie opu- nym przez siebie fachu ... Zastanów 

z gorzką. ironją. - której koszta. po- szcza:sz ... nie zostawiasz go nigdy o- się pan, namyśl się dolxl"Ze, zanim 
zwoliła panu opł~ić wYsOka pell8ja, twartym, skO'l"o wychodzisz!... A za.- dasz odpowiedź stosownę. do tego, co 
jaką. odemnie pobierasz!... tern odciski kluczy były wzięte przy powiem w tej chwili ... 

Andrzej zaa-umienił sl.'ę silnie. panu ... Czyś pan widział, aby się kto _ Czy mam panu jeszeze raz po-
- Nie, panie - odl'owiedział ty- zbliżał do kasy? .. Kogo pan oskar- wtórzyć!? .. _ jąkał pan de Villers 

wo - wina moja jest sama pt'Zez się żaJSz? .. Koko podejrzewasz?.. - że popełniłem błąd ... wielki błąd ... 
talk: wielka niestety, te powi~k8zać jej - Nikogo... że mój wstyd i ż.a.l są. niezmierzone. __ 
nie potrzeba!... Przyją.łem mprOS'ze- - Co, nie zdarzyło się nic nadzwy- ale ... 
nie ludzi poważnych, ludzi hOIltOlro- czajnego, nic podejrzanego, nic nie - Nie żądam od pana. spowiedzi _ 
wycl1, którzy panu .zaświad~ jeżeli zwróciło pańskiej uwagi podczas o- przerwał gwałtownie właściciel za;kłe.­
pan sobie żyezy .• i statnkh dni, podezas tych kilku dnł, du - wymagam zwrotu pieniędzyl .•. 

Pan Verdier wzruszył głową. i SZe}>- które poprzedzają. kradz;ież?.. _ Andrzej się wn>rOlStował. 
tał sam do siebie głosem zbyt eiehym, - Nic... _ Ach! - IDl'zyknę, - tego już za 
aby mógł być słyszany pt'Z&z Andrze- - To w istocie dziwny wypadek, wiele! .. , Gdybym się u-poakarzał dłu-
ja i Lucynę! nIe dają.cy się zrozumieć! ... Jakże go żej, mogłoby się wydawać, że jestem 

- To nie wobee mnie zaświa.doeze- pa.n tłumaczy? '" istotnie winny! ... 'Na pana gniew, 
nie podobne może Ci się na co przydać, - Ja go wcale sobie wytłumaczyć na wyrzuty zasłużyłem ... ale nie na 
nQdzni.ku! - Potem końCZYł, a.Je gło- nie u!lliem... obelgi! ... Jestem człowiekiem - uczci-
śniej: - Czy pan stara.nnie zamkną,ł - Ostrożnie, panie de Villers! Tego wym! ... Nie z 'mojej prżesz}.ości nie 
kasę przed wyjściem 'l wyjaśnienia, którego odmawiasz., ja daje panu prawa l'iętnować mnie nie-

- Tak, panie, zamkną.łem kasę na mam prawo wymagać od pana i wy- godnemi podejrzeniami! ... ZaManlam 
wszystkie zamki! ... magamI panu nazywać mnie złooziejem! Sły-

- A drzwi od. pawilonuT. .• - Panie! ... Cóż ja powiedzieć mo.. szał pan'!! ... Zabraniam panu tegoL 
T-"' z' e za-~'nałem ..... wobec faktu niemożliwego, którU' 

- tLA lilA 'ł' • "'" ~ _ Dosyć frazesów -- odl>owiedzift~ 
Jesteś pan te"'o p-ny' się J'ednak stał! Tr.acę zm"'''ły, rozum -

--. '" <7" "~zimno Achilles VeJ"dier. - OddaJ'esz - Jak mojego życia. mój waha się, a wśród ciemności, ja-
Pan Verdier podniósł się, otworzył kie mnie otaczają., pytam sam siebie, pan papiery i pienię.dze, taJk, czy nie? 

d . b···...II·_· .... _. k czym J'eszcze nie zwarJ·ował!... - Panie! ... . rzW1 llLl-JUj, l oJJt:>Jrzał zame . _ Nie oddajesz pan! .. , Dobrze! ..• 
- Nienaruszone! ... - rzekł. - Kiedy tak, to ja ... - krzyknął Wiem, co mi pozosta.J·e do zrobienia.. ' 

<!.aj mi pan ikhwz od ka.sy... pan Verdier piorunuję;cym głosem-
Andrzej podał mu go w mi1ozeniu. ja widz,ę jasno w ty:ch ciemnościach. . . Za dziesięć minut S'karga moja odej­
Achilles Verdier obroeił na. zawia- Sądzisz pan zapewne, iż jestem śle- dzie do prokuratora a potem już rzecz 

!a.c'h ciężkie drzwi z mosi<>dro i stali pyl o •• Ale nie! Nie! '" Ja widzę jasno będzie do załatwienia pomiędzy Sl>ra-
y t h Ob . . . . ł wiedliwością a panem ... i nucił okiem do kasy ogniotrwałej, w yc m y to clemno;sclach mez.g ę-

lecz w jednej chwili cofnę,ł się., wyda- bionych! ... Ani jedno z pańskich nie- Achilles Verdier podniÓSł się i po­
jąe głu.chy krzyk, po którym nastąpiło zręcznych wykrętów nie jest w stanie stą,pił ku drzwiom, które otworzył na 
energiczne przekleństwo. wyprowadziĆ mnie w pole, ani jedno z oścież. 

P-~f l' k ,t.. ł pańskich kłamstw nie ttrnrowadza. - A teraz - dodał - ponieważ nie 
- U'~ ~ e . . .. - wy ny ... ną. ", .. y h ć od' 

przerażeniem i wściekłościę, _ portf~l mnie w wą.tpliwoŚć! . . . c cę mie zł zlaja w swoim domu 
znikł! '" Więc nie dosyć im było z.a.- Andrzej utkwił wzrOik w m6wią..ee- ani na jednę. chwilę dłużej, wypędzam 
brać bilety bankowe, w~1i jesuze pa.,. go ... We wza"oku tym mal<ffl'8.ło si~ pana ... Idź pan, i jeżeli możesz, u­
piery, które nietylko dla mnie miały OSłupienie najgłębsze . .. Nie rozumiał .kryj się, to mnie mało obchodzi ... A-
wartość! . . . jeszcze. " genci polieji będą. umieli odn8ileźć pa.-

. _ Moje kłamstwa... - powtarzał na w pośród ciemności. wśród których 
ZVl-Tócił się do Andrzeja, który pa.. _ pan mówiłeś, że ja kłamię... będziesz usiłował znikną.ć! .. i 

trzYł na niego blady i zawołał: _ Wiem wszystko ... _ krzyezał Andrzej chciał odpowiedzleć .• ; 
- Co oni z tem rll"obili, panie'... właściciel za:k:ładu, _ widzę wszyst- Próbował napróŻDo. lęzyk jego jakby 

Odpowiadaj na.tychmia.st! Go oni z ko, tak jakbym był świadkiem czynu sparaliżowany, usta suche i spalone, 
tem lZ'obili T... nocnego złoczyń~y! ... Pan byłeś nie- gardło zaciśnięte, nie mogły wymów:ie 

- O co mnie pan pytaS'Z! ... - jQ.- obecny? .. To wszystlko być może... ani jednego słowa, nie mogły nawet 
kał młody człowiek, przerażony - i Dlaczego nie? . " Takim a.libi nie trze- wydać dźwięku, któryby był podobny 
jaJd;ebym mógł panu odP<YWied'Zlet na ba. pogardzać! ... leżeli pańSkie ręce do glogu lu d:lJki ego. 
to pytanie?,.. nie ~bliżyły się do k~ ogniotrwałej, Przez dwudziestą 'ezęś~ sekundy 

I tym razem jeszcze pan Verdier to jednak klucze pańskie służyły do chciał rzucić się na pana Vert'Uer, u-
odzyskał zimnę, krew nadzwyczaj popełnienia zbrodni! ... Pan nie je- derzyć go w twarz, znieważyć go i 
prędko. steś sprawcą kradzieży, ale jesteś jej zmusić tem do' obmycia swojej OIbelgi 

- To prawda! - rzekł tonem, peł- wspólnikiem!... we 'krwi. 
nym ironji ... - to prawda. ... pan nie And;rzej de Villere eofną.ł !tlę ikroIk BYłby to z.robil z pewnością, ale o-
wiesz ... pan nie możesz wiedz;ieć I . " w tył. Twarz jego wymżała przeraże- ezy jego padły na. Lucynę, która onie-

Po t}'1Ch słowach nastąpiła. chwila nie i rozpacz nieskończonę.. SkuJrczone miała i bezprzytomna stała opodal! ... 
milczenia. palce prawej ręki szarpały koszulę., - Nie. '. - pomyś1ał sobie - n1e 

Lucynie zdawało się, te zabrakło pazudk>cie krwawiły piersi 1 ~eptał ,zabiję jej ojca ... ja. sa.m powinienem 
Jej nagle powietrza w UCiśnionej pi er- głosem stłumionym, który wydawał umrzeć! ... 
si i że podłoga >chwieje się i usuwa z się chrapaniem konajQ.Cego: Potem, ponieważ ezuł, że w głowie 
pod jej nóg. Andrzej przecierał oczy, - Boże mój i Panie ... Więc mnie mu się mięsza, wybiegł z pawilonu, 
jakby chciał obudzić się ze stra.sznego obwiniają!... kryją·c twarz w dłoniach. 
snu, jakby chciał odsuną.ć zmorę, kt6- - Mój ojcze ... mój ojeze ... - Ją... I Pan Verdie:r zamknął drzwi Z& nIm 
:ra go dusiła. . . kala. Lucyna I - to co powiedr.ia,łeś i znalazł się sam na, sam % Lucyną.. 

Pan Verdier mówił dalej: jest straszne ... mój ojcze ... to niepo. Podwórze zadawało się być puste. An-
- Ta kasa ogniotrwała nie była dobne, ty tak nie myśliszl .. ; drzej, doprowadzony do Maleństwa, 

WICale rozbi,jana, patrz pan, również Pan Verdier gestem rozkazująJCY1Il zrozpaczony, przekonany, te ży>eie lest 
drzwi wejściowe do biUlI"a są nietJk.nię- nakazał młodej dziewczynie po raz. już dlań niemożliwe, meiał Skończyć 
te. drugi milczenie i dodał, zwra.cają.c się z niem. nie tracą.c ani minuty czasu. 

Andrzej zaledwie mógł jeszcze wy- do And:rzeja. Wyp'adłszy, z pawilonu, poozął biec 
mawiać wyrr-azy bez związku. Zrobił - Pan mówisz, że ja pana obwi- pędem ku bramie wychodzę,cej na. 
znak potwierdzaję,'Cy. niam!? Nie, panie ... oczywistość m6- port, ale zaledwie zrobił kilka kroków, 

- Czyś pan zgubił gdzie swoje wi za mnie, on& pana obwiD.:fA.-.ii .. ona jakaś silna r~ka Chwyciła go za ramię 
klucze ostatniej nocy i nie mógł ich. pana potępia! .• 4 - i jakiś błagalny głos odezwał się: 

- Panie 'AndJrze)1l. błagam pan~ 
W\S'trzyma.j się i wy9łu.eha;j mnie! ..• 

Młody człowiek nie bYłb:r zapewne 
słyszał i nie byłby w stanie rzozum.W 
tej prośby, ale r.ęlka była "lna, mu.ła~ 
więe zatrzymać się. 

Odwrócił się ~ f "PO" 
8łnegł tuż przy sobie bl1td4 1 wyra.iI.o 
st~ twarz Piotra La.ndq. Podmist.rz 
zdawał się być jesroze lrilnie;i wzrusrr.o.. 
ny, gdy jego właS'llY los był zakwestj()-. 
nowany. 

- Po co mnie ralrqmujesd -' 
spytał kasjOO', odzySlkuję.c w tej ehwnt 
mowę, ktÓTa przed chwilę, odmawiała 
mu posłuszeństwa.. 

Zamiast odpowiedzi n& to P'1ta.ni~ 
Piotr zapytał: 

- Dokąd pan idziesz, p&nie Jm.: 
d!rzeju? •• 

- Co cię to obchodzi' . , i 

- O! panie Andrzej~ czy pan mo-
że tak mówić do mnie? ... Byłeś pa.:n 
ta~ dobry zaWISze, że ja 'kocham pana . 
z całych sił i wszystko, eo pa.na doty­
czy, mnie obchodJzi ..• PoWied-z mi pan 
więc., dokąd idziesz .. « powiedz, bła­
gam cię na. wszymko .. i 

- Czyi) ja. wiem sam, mój pt()- . 
trze! ..• Wyohodzę ... Choę od.etchnę,t 
świeżem powietrzem nad lTZeką.. 

- To zn.a.czy, że pan id-ziesz ~ 
Cić się w Sekwa.nę, aby siQ utopt~, 
Widzę to na pańskiej twarzy tak wy­
raźnie wypisane, ja.kby na kartce bia­
łego papieru .. i 

- A gdyby tak by1o' .. i I 
- Co tu gadał ... Tak jem .•• 
- A więe tak jestl ... P.rzyznaj~ 

ehCQ umrzeć .. , 
- Umrzeć! ..• Tak młoOldy!. i i Dl ... 

.czego' ..• 
Andrzej wybuchnął strasznym ner­

wowym śmiechem, Śmiech talki bywa 
często przedwstępem &za.leństwa. .. 

- Ty nie wie~, co się tam stało ~ : 
WY5ze})tal potem, w&ka.zujQ.C r~k~ .. 
pawilon. 

- Wiem wszystkD. 
-.. Jakto? . ;; 
- Byłem pod oknew' . i. słUcha- ' 

łem ... 
- A zatem s'łyszałeś, jak ten czro­

Wi~k oskarżał mtrle!?. . Słysza.łeś, 
jaJk mnie nazwał złodzięjem?. ~ 

- SłYlSzałenf!.'O. · :' 
- Słyszałeś .. ~ r jeszeze J>Y[asz 

mnie, dla..czego ohcę umrzeć? ... 
~ Tak, py'tam się!... Widzi pan; 

pa.nie Andrzeju, na tej ziemi jest tyl­
ko jedno złe nie do naprawienia: 
~mierć! . .. Jesteś pan przecież niewin- ' 
ny! Wiem to dobrze i Bóg to wieI. , • . 
Samobójstwo zaś byłoby dowodem 
przeciw panu. Powiedzianoby sobie z 
pewnością: "BYł winien, bo sl~ zabił" 
i mianoby prawie rację. Trzeba '. tyĆ; 
aby się pronić, aby się oczyścić.,. : 

- Bronić się! ..• Uspra.wied1iwil!1 .... 
Czy to możliwe? 

- Trudno dziś, b9 są. przeciw panu ' 
pozory. " ale jutro nędzie może lat~ 
B~ jest sprawiedliwy. Opatrzność 
'ClZUwa, a źli nie zawsze mają. raoję. 

- . CheiałhYm , ci wiell"ZYć · Piotrze, 
bo twoje słowa s.ą. pociesza.jące. " aTe 
ponieważ wiesz wszystko, powinieneś' 
wiedzieć, że ja do jutra cz~kać nie 
mogę· 

-- Cóż ~anu przesZkadza! 
- W tej chwili pan Verdier przy .. 

gotowvje skargę p-rzeciw mnie. Skail'gę 
tę wyśle on zaraz do prokuratora.. 

- Więc có'ż'! 
-- Wszyscy agenci pollejl będą; 

mnie poszukiwali. Zrobię. na mnie ob­
ławę, jak na dzikie zwierzę. BędQ 
SChwytany, zam'knięty w więzieniul A 
więc wdlę sto razy zabić się w tej 
Chwili, ~iż znieść taki wstyd... N& 
samą. myśl takiego zrównania się ze 
złodziejami i rozbójnikami, moja du­
sza. się wzdryga i wszystka krew ści­
na mi się w żyła..ch. 

- Uspol~ój się, panie And:rzeju­
zawołał podmistrz - nic podobne2'o 
panu się nie zdarzy, daję panu sło';o 
honoru uczciwego człowieka a. pan 
wie dobrze, że jestem czł(YWjelkiem u­
czciwym. Skarga pana Verdi er nie 
ddjdzie rąk ~O'kua-atoJra.. 

- Któż temu przeszkodzi? .. 
- Ja! ... 
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S i ta czaszka" Mahdiego w pustyni 
Wywiad angielski walczy z tajemniczem sprzysieieniem derwisz*, 

Angielski "Intelligell'ce Service" wpadł 
rw górnyu:n Egipcie i na granicy Sud1llllu 
na ślad 

tajemniczego sprzysłęż81l1a, skupia, .... 
cego się dookoła "świętej czaszki" 

owe~ Mahdiego, który odegrał oogiś w 
hietoil'ji Egiptu fatalną dla Anglji rolę. 

$ciąganie odd2ialÓw wojsk w grania­
nych terena,ch Libji, trans'porty wojS'kawe 
w dorze,czu górnego Nilu, rprzewotOlllie 8&­

molotów i karabinów do Sudanu, zamie­
S'Zki etude.nokie w Kaine, !l'OZ1'U.chy w 
Aleksandrji, wszystko to od dłu,tsze.go 
czaBU 
zwracało szczególną uwagę polIcji 

angielskiej. 
Wszelkie joonalk łJlłiJt.sze wSkMówki w 

tych S'!>rawach, Iku'f}owane za een~ j&kic:hś 
dyvu funtów sterli!JIgów 00 tych i owych 
handlarzy greckich czy ormiańskich, nie 
iPrzynosily jalkicM s'Pecjal:nie wyezerp-ujl!\­
cych wia<!oonO'ści. I dO'Piero nieda<Wllo włe.­
dlle ,.,InteHigence Service" dowiedziały się 
od 'Pewnego osobnika, pny'by1ego z nad 
pierwsz-ego wodospadu nilowe.go, o jakichś 

tajem:niczych zebraniach w pu.styu! 

i o i:nnych s'Praw~'CIh, wsk8JZiUjąc.l'oCh na. to, 
:te przyg<Ytowuje się tam jakieJŚ S'{}nysięte­
nie. 

C?tere.m wyhi,tnYlIIl, młodym wywiadow­
com angielsllgm z "InteI.ligence Servi<:e" 
powierzono od'Powied'via~na, misję. Oto mie­
li om, przelbrani za Arabów, podątyć jak 
najszyib!tiej do Wadi Haltfa, tam 'bowiem, 
na rpod~tawie danych, zebranych przez po­
Ucję, miało 27Ilajdować się środoQ,wisko 
sprzysi ętem.ia. 

W lki'lIka dni p6tniej 

do klM'OWl1ika "Inte11łg81lce Servlce" 
w Kairze nadszedł szyfrowy 

telegram. 

NatYChmiast po otrzymaniu owej depeBzy 
ikierownik policjoi w Kairze wysłał trzech 
swoiC'h zaufanych ludzi do Ondurman, 
gdJzie miano zaczerpnąć blilŻc3zych in:florma­
cyj o tajerrnndczem s'Orzysięteniu. W Wa­
di Halfa dwaj wYB.lannicy .,IntellHgence 
Servi-ce" mieli mo1mość uczestniczenia w 
naborteństwie spiskowców arabskich, któ­
rzy modliiIi się do "śwfiętej czasZiki" Mah­
ai '!l'go. 

Czaszka Mahdi'ego?.. Specjalista an­
giels~de.i słutiby wywiadO'wczej w Egipcie 
nie '!}O'trzeoował p-IZ&prowadJzać tadnych 
dalelko idących badań, aby znale,źć gotowa, 
o-dpowiedt na za'gadn1enie: 

co to jest "święta czaszka" Mahdł'ego? 

T!"Lelba byłlo tyllko eofulllić B!ię m)1'Ślą wstecz, 
w owe czasy, gdy to del~'is"Ze 'podjęJli za­
ciętą, wafl'kę przeciwko An,!l'lilkO!!l i wyru­
szvH rpod dowództwem Mahdi'ego w bój, 
który zako,ńczył się tra'gicz'IJlie d'lą geneT~ła 
Goroona. I. .e ' 

Kiedy gene'ra:l GOl'd<:lq::" "Został pÓbity. 
Mahdi kazał xaiJkna;ć jegó gł1awę na dudę, 
umieszczoną przed swoim namiotem. 1ed-
nalkłte armaty <8JI'mji brytyjskiej . ' /' 

pomśc.lły p..6źn:łeJ pod wodzą Kiłchnera 
ów ~awy wybryyMahcU.'ego 

w wa.lce 'f}OO Ondu11!lan. W'!}raJroz;ie Ów 
Malh<li !pOdówczas i'u~t nie l!y1:,ale graDMy 
artylerji an:gti elski ej rozeI'wal'Y jego grÓ'b 
i :r9'Zprós'zyły sząątJki. Ma'hdi'CJgIO na 
'WSzystkie wiatry. Ni'c nie mia~o pozostać 
,po ~w'l!okach zmarłego wodza de,rwdszów ... 
Lecz wówczas wydarzyła się osolbliwa hi-
storja. ",' 

Oto ;pewi~n młody OIfli~ian.gie1skj, w 
prywatnem 1;tyciu arche.f'l"t, fĄ. 

zdołał Jłrzy pomocy Jakichś ,"derwiszów 
zdobyć głowę Mahd1<egoy-

czyf1i ściślej Jllówiąc, jego "uwierzyte1nio­
na" ezasz'kę, i ukr",ł ją. w swojej wali1:.ie. 
Ze ,,~dobvczą" tą jednak udało sL~ngie'1-
Skiemu oficerowi dotrzeć tyl'ko do Wadi 
Halfa, tam bowiem ieden z urzędników taj­
llej służiby angielskiej poddał rewizji jego 
ibagaJż. M: .. csvtowano mlodego o,fic erll" póź­
niej zaś wypu\Szcvono go na wolność 'Pod 
'VI"aru'nkiem, ,te sł'owem hoQnoru zo!bowiąże 
się, iż bez świadków zaogrz~bie czasz.kę 
Ml1hd'i'ego w ,piachach pUBtyni. 

Uważano telSo rodza,pu zała,twienie S'f}ra­
wy za rzecz konieczną ze w'z.ględu na to, 
że z ową czaszką Mahdi'ego lącp1ilłly się roz­
maite religijne Pragnienia derV'.iszów. Cza­
szkę ich wodza zako'Pan9 rzeczywj'Śc~e w 
,pustyni nubijs'kiej. 

A oto przed ro'kiem mniejwięcej rozeszła 
się po'głQi3Ika, że 

grupa derwiszów wyruszyła na odszu· 
kanie w piaskach pustyni głowy 

Mahdi'eąo_ 
Czy istotnie ja odnaleźli? Niewiadomo. W 
ką~dym raz ie wydobY'li z piasków jakąś 
lud'zką czaszk ę , którą. określili jako glowę 
Mahdi 'eg o. :5tąła się ona największą ś'wię­
tc-ścią, dla Górnego Egi·ptu, Sudanu i Nu .. 
bjti. 

roto ml& f81nM~ derwiszów, tEm W'le, 
d<o CZC'g'O zdolni są ci ludzie w swej niena-

lriśc:I. I dlatego to wła.dq;e a.nedelsJkie pole­
a 'ly ag&Ilt'O'IIl swego wywiadu 

_,,,,",ć ga1azda apfskowców, czcząc:ych 
reUkwJę Madhi'ego. 

,W pmeciągu jedn.ej nocy &Te8'Z-tO'W&nO ,22 
spiSkowców. Zna~ezjon.o ich w domu jed­
nego !Z ha.ndlaTzy aralJslkich. Sku'!}ieni byfli 
wmyscy d<lolkola stoł:u, na. którym spOCzy-

wała. !"Lekoma "święta C718Sdta" ~r'eg'(I 
w ot<l'Czeniu 'J),ł.o;ru%cych świec. .." chW1i1t 
gdy przedstawiciele ~le.dzy wt-aTg>Jl{)tl do 
lJ)O'koju, w kiórym IlIkl\lpieni by. ~ow­
ey, zgasły momenta.l'll'ie wmystk!e 9ma.~a 
i zanim zapalo'Il.() n01We, 

taJem.alcza czlll!lZka żolknęla Ideepo. 
dzianie, J!$by zapadła się pod ziemię. 

Ares~~owa'Il.i z&peWllia~ te nigdy w tJ'" 
ciu me słyszeli nie o ~~e ~'ego .. 
Wśród derwiszów jednak mówi si~ ~ 
lWIJLooll.nie ,,na iUCOO", te głowa Ma!hdi'eso 
!iOSt.ala u,ratowan-a., by kiedyś, "gdy nade}< 
dzie dzień", !pOprowadziła w bój "łych, !krtó­
ny nienawid2!a.. Angfl'ii"._ 

Niesamowita historia człowieka, 
który zawisł na szubienicy 

Po wielu latach został unmwinniony i ot'rzymał 5000 dol. za 10 ,że go stracono ..• 
Niedawno do Nowego Jorku przyjechał 

ze stanu Missisipi starszy człowiek, Wil­
liam Purvis opowiadal, jak go dnia 7 
lutego 1894 roku, a więc 42 lat temu po­
wieBzono za zamordowanie z zasadzki 
Williama Buckley'a. 

obaj opowiedzieli Wielkiej ławie prz)"Się-1 sylwetkę człowieka uciekaj~ego.!Z d}"ini~ 
gły.ch, jak to Cll. st~elba" podobnego do Purvm&. Tego 

Ku Kluz Klan zamordował murzyna. OIS~~wlIego zaraz dar~~towanozn' a o' --I_ 
D" ouo prze -t""em, u n __ -

Kolo miejscowości, w której mieazkał Ku- uym i skazany na stracenie. 
Klux - Klanista William Puryi's, padł strzał Lecz obrona z a.pelem at do najwy1Jszego 
z zasadzki. William Buckley padł zabity, 6ądu wykonanie wyroku odlotyła do cza­
a jego brat zeznał, te w krzakach widzial ,su d~cyzji. Najwyższy są wyrok nitszej in­

Dnia 22 czerwca 1893 r. Buckley wracał 
konno ze swoim bratem z Columbia, gdzie 
!!!!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!!II!"!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!!!!!"!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!!!"'!!'!!!!~ s tan c j i za twi erdzH i IW ted y wyzna;czono da-
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W kąpieliskach i na plata;ch angielskich piękne panie laMują modę dużych i flzero­
kkh kapelUSZY. Wygląda to trochę z meksykańska egzotycznie. 

Kościół na Saharze 
Przed dwoma laty, miljoner francuski I budowany z kamienia. W głęboko zapu­

Lazaret, w czasie wycieczki samochodo- szczone podziemia kościoła wj:mdowa1)e 
wej w głąb Sahary, zaskoczony został będą specjalne, olbrzymie zbiorniki na 
przez niezwykle gwałtowny samum, któ- wodę, oraz magazyny tywnościowe. Z 
ry w krótkim czasie zasypał nieliczną oazy Kufra wyjeżdtać będzie co tydzień 
kolumnę samochodową zwałami pisaku, karawana dla odnowienia zapasów wo­
Członkowie wyprawy z trudem zdolali dy w zbiornikach. 
się uwolnić z poą zasp piasczystych. Je· Realizacja śmia.łego i oryginalnego 
den rzut oka przekonał ich o beznadziej- planu budzi powszechne zaintereso­
ności sytuacji. Dokoła nich na prze- wanie. 

tę -stracenia na 7 lutego 1894 roku. 
Teraz Purvis opOWiada jak go wprow&-! 

dzono na szubienicę, jak go wieszano. 
Stracił jut wszeIks, nadzieję, nie rozpo­

znaw3lł ludzi pod szubienica" bo mu w o­
czach pociemniało, widział tylko jakieA 
twarze. Nie wie czy płakał lub nie. Wie 
tylko, te szedł sam pod pętJli~. Pod pętli­
cs, uezul się strasznie Sam na świecie 1 
zimno mu się zrobiło, a gdy w moment póź.. 
niej wytrącono mu deskę z pod nóg, 

wszystko mu pociemniało, "_ 
już wlsial 

Lecz pętliea się urwała, lub węzeł siQ 
zsunąl, nikt tego dziś nie wie, i Purvil! za­
mia.st zawisnąć, spadł na. ziemię. W &wCZIli&, 
jak to kroniką pisza" jakaś kobieta zemdla-; 
la a pastor, który mu na szubieJ;licę towa­
rzyszył zawołał: "To Bóg swą laskę okazał! 
To znak Boży, że ten człowiek jeat niewin­
ny. Czy ma być jeszcze raz wieszany?" 
Tłum zawo-łal "Nie!" i odebrał Purvisa II 
rąk szeryfa. Ale p6tniej oddano go szeryfo­
wi, choć jut w księgaeh było napisane, te 
został stracony. Znów wnieaiono apelację, 
lecz sąd nie chdał jej przyjąć, mówiąc, że 

uie został on "legalnie stracony"' 

Wyznaczono drugą datę egzekucji na dzieli 
2 grudnia 1895 roku. Na kilka dni przed da·' 
tą przyjaciele przypuś,cili 6Zturm do więzie­
nia i uprowadzili go. 

Podczas gdy Purvi.s bY'! w ukryciu, gu" 
bernatorem Missisipi wstał McClaum 
Ten 

zamienił Purvłsowi karę śmlercł ua wlę­
zienie, a po 22 miesiącach ułaskawił go. 

Purvis wrócił do domu, ożenił się i mial 
z żona, 11 dzied. W 1920 roku niejaki 10e 
Beard zeznał, te morderstwa dokonruł nie­
jaki Louis Thornhill. W taki sposób nie-­
winność Purvisa wyszła na jaw, a. legisla~ 
tura uchwaliła mu 5.000 dol&ł"óW za to, :te 
go powieszonó. 

strzeni kilku kilom e trów cis,gn ęły si ę !!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!"'!!'!!!!!!"'!!'!!!!'!!!!!!"'!!!!"'!!!!"'!!!II!"!!!"'!!!!!!!'!!!!!!"'!!!!"'!!'!!!!'!!!!!!"'!!'!!!!!!"'!!!!!!!'!!!!'!!!!'!!!!'!!!!!!"'!!!!"'!!!!!!!'!!!!!!"'!!!!"'!!!!!!!!II 
góry piaskp, zasłaniając horyzont. Od­
nalezienie zaginionych zdawało się w 
tych warunkach nieprawdopodobień­
stwem. Lazaret nie tracił jednak na­
d'liei. Złotył on wobec wszystkich ślu­
bowanie, te jeteli zostanie wyratowany, 
zbuduje ri tem miejscu kościół. Po 
trzech .,(niach ekspedycja ratunkowa, 
wysłana na 'poszukiwanie zaginionych, 
natrafiła na ich ślad. Lazaret i jego 
współtowarzysze byli .. ł'ratowani. 

./ Obecnie miljoner przystąpił do speł­
nienia swego votum. W tych dniach gru­
pa robotników DJl samochodach, zaopa­
.trzonych w taki~wane "gąsienice", wyru­
szyła z oazy KltIfP.h w kierunku południo­
wym, wioząc m:n.erjał potrzebny do zało­
żenia fundamentl7w pod kościół. W szcze­
rej pustyni, 200 km. na polu dnie od oazy 
Kufra, ~tanie pierwszy w Saharze kościół 

.( . 

Podwójne zmartwienie 
;;...; Czemu płaczesz, tonusiu1 
'- Ach, bo mi tak tal biednego kurcząt· 

ka, :te je musiano zabić, a w dodadku mi 
się przypaWo. 

Na dworcu 
Dwie panie, wychodzą,c z wagonu, zaję· 

te rozmowa,: 
- Ach, jak ten brak gotówki jest ciężki 

do zni~ieni&. 
Stojący na boku tragarz: 
- Mote go odnieść? 

Wskutek d~ugotz:wał.ej posuehy ~ Indiom kl~ka. głodu. Aby temu zaradzić wIa­
J dze zarządzIły WIelkIe roboty pubhcme Przy budO'Wie i reI1eraeji dróg dzięki czemu 

po\viększą się możliwości zarobl,owe. '. 




